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Po sejm ie.
Może żadna dotąd sesya sejmowa nie 

była tak bezpłodną dla szkoln:ctwa, jak 
co dopiero zamknięta. Marszałek w mowie 
inauguracyjnej o szkolnictwie nie wspo­
mniał ani jednem słowem, namiestnik rzu­
cił drobną garść obietnic, że powiększoną 
będzie liczba szkół czteroklasowych, aby 
młodzieży wiejskiej ułatwić przejście do 
szkół średnich, a nieznacznie także gimna- 
zyów, szkół realnych i zawodowych. Ża­
den z dygnitarzy autonomicznych nie żą­
dał polepszenia bytu nauczycieli ludowych, 
a nieliczne głosy posłów sejmowych, zmie­
rzające do tego celu, były niemile wi­
dziane. Starano się ze wszech stron, aby 
dyskusyi szkolnej wogóle nie było, a jeżeli 
powstanie, by ją  zdusić. Mimo to na tle 
sprawy szkolnej zaszło kilka charaktery­
stycznych momentów.

Enuncyacya marszałka krajowego.
Jak zwykle, tak i w tym roku przybyła 

do sejmu deputacya organizacyi nauczy­
cieli ludowych z prośbą o spełnienie naj­
ważniejszych stanowych postulatów. Mar­
szałek przyjął ją  chłodno i oświadczył, że 
ostatnia regulacya nie była początkiem 
akcyi sejmu celem polepszenia bytu nau­
czycielstwa, lecz istotną, wydatną, daleko 
sięgającą (!) regulacya płac, czyli odebrał 
deputacyi nadzieję, aby przez dalszy sze­
reg lat mogła być mowa o podniesieniu 
nauczycielskich pensyi, nawet w klasach 
najbardziej upośledzonych.

Równocześnie zaryzykował marszałek 
twierdzenie, że wyniki pracy zawodowej 
nauczycieli, wychodzących z dzisiejszych 
seminaryów, są gorsze, aniżeli dawniej. 
Nie wiemy, na jakiej podstawie i na ja ­
kich dowodach oparł marszałek swoją 
opinię. Jeżeli jednak tak jest w istocie, 
jak zaznaczył, któż temu winien, jeżeli 
nie stronnictwo, którego on sam głową 
i przewodnikiem ? Kto stworzył tandetę 
szkolną, seminaryjną, typową, planową, 
książkową, jeżeli nie obaj Badeniowie przy 
pomocy Bobrzyńskiego i jego adjutantów? 
Kto deprawuje przyszłych nauczycieli w in­
ternatach, jeżeli nie wybrańcy konserwa­
tystów? Wobec tego zarzut marszałka 
jest mimowolnem przyznaniem się do cięż­
kich przewinień na polu oświaty ludu, 
spełnionych przez partyę konserwatywną, 
pod egidą samego p. Badeniego! I te s to­
sunki ten sam marszałek przez zaprowa­

dzenie dwutypowych seminaryów, czemu 
mógł zapobiedz, jeszcze więcej zabagnia! 
Zaiste, trudno o większą perfidyę... Cha­
rakteryzuje ją najlepiej trywialne przysło­
wie polskie o pewnem zwierzątku, które 
samo wór drze i kwiczy, lecz przysłowia 
tego w tem miejscu nie powtarzamy, aby 
partyi konserwatywnej i panu marszałkowi 
nie uczynić zbyt wielkiego despektu.

Pragmatyka dia nauczycieli lud.
Tegoroczny sejm obraduje pod znakiem 

14 milionowego deficytu, spowodowanego 
marnotrawną gospodarką partyi konser­
watywnej, mającej w nim większość. Tem 
się partya ta zasłania przeciw polepszeniu 
bytu nauczycieli ludów. Czy jednak opór 
przeciw nadaniu nauczycielom ludowym 
pragmatyki służbowej, chroniącej icli od 
sekatur, krzywd, bezprawia i najgorszych 
nadużyć, ma co wspólnego z budżetem 
krajowym? Przecie wydanie pragmatyki 
nie wymaga podwyższenia podatków! Mi­
mo to sprawa la napotkała na opór naj­
mniej spodziewany, bo ze strony urzędo­
wego rzecznika i obrońcy stanu nauczy­
cielskiego, wiceprezydenta rady szkolnej 
krajowej, p. Ignacego Dembowskiego.

Sprawa przedstawia się następująco. 
Poseł ruski, ks. Senyk, zgłosił wniosek 
o nadanie nauczycielom ludowym pra­
gmatyki służbowej. Nad nim zastanawiała 
się sejmowa komisya szkolna i przez usta 
swego referenta, dr. Halbana, przedłożyła 
sejmowi rezo luc ję : „ W z y w a  s i ę  r a d ę  
s z k o l n ą  k r a j o w ą ,  a ż e b y p r z y s tą- 
p i ł a  d o  u ł o ż e n i a  p r a g m a t y k i  
s ł u ż b o w e j  d l a  n a u c z y c i e l i  l u d o ­
wy c h " .  Cały szereg posłów poparł tę 
rezolucyę i dosadnie napiętnował krzywdy, 
ponoszone przez nauczycieli z powodu 
braku pragmatyki. Nie byli jej przeciwni, 
przez prostą przyzwoitość, także posłowie 
konserwatywni. Wobec tego była dla niej 
większość w sejmie zapewnioną. Żaden 
też’ reprezentant władzy nie ośmieliłby się 
węród podobnej sytuacyi wytwarzać opo- 
zycyi, wiedząc z góry, że jest daremną, 
tylko niepotrzebnie może go skompromi­
tować. . A przecie p. Dembowski zdobył 
się na niefortunną utarczkę przeciw p ra ­
gmatyce. Twierdził, że ż a d e n  s t a n  n i e  
m a  t a k  d o b r e j  p r a g m a t y k i ,  j a k  
n a u c z y c i e l s t w o  (o ile dotyczy środ­
ków do bezkarnego niszczenia jego egzy- 
stencyi i pokrywania największych bez­
prawi), więc pragmatyka dla nauczycieli 
ludowych j e s t  z u p e ł n i e  z b y t e c z n ą .

Po wywodach p Dembowskiego stało 
się to, co się stać musiało. Otrzymał lanie 
ze wszystkicli stron izby i skonfudowany 
musiał wysłuchać uchwalenia wniosku dr. 
Halbana.

Opozycya p. Dembowskiego przeciw 
pragmatyce, najgorętszemu dążeniu uci­
śnionego nauczycielstwa, ma także inne, 
psychiczne, głębiej sięgające znaczenie, 
którego p. wiceprezydent nie przewidział 
i nie docenił. O d t e j  c h w i l i  u c h o d z i  
u n a u c z y c i e l s t w a  z a  n a j w i ę k ­
s z e g o ,  z d e k l a r o w a n e g o  w r o g a  
i ż a d n a  m o c  n i e  j e s t  w s t a n i e  z e  
s e r c  n a u c z y c i e l s k i c h  wy k o r z e n i ć  
t e j  o p i n i i .  Jakie będą następstwa tej, 
przez naczelnika krajowego szkolnictwa 
lekkomyślnie zaognionej sytuacyi, tego dziś 
przewidzieć nie można. W każdym razie 
cała odpowiedzialność za nie spadnie nie­
podzielnie tylko na p. Dembowskiego.

Sprawa szkół średnich ruskich.
była wielokrotnie na porządku dziennym. 
Podnosili ją  posłowie ruscy drogą inter- 
polacyi lub wniosków. Żalili się na utra- 
kwizm w szkołach, który do niczego nie 
prowadzi, natomiast domagali się szkół 
narodowych, ruskich. Atakowali ostro rząd, 
dlaczego nie powiększa liczby ruskich 
szkół średnich. Na to złożył namiestnik 
oświadczenie tej treści, iż niebawem będą 
założone-dwa nowe ruskie gimnazya, we 
Lwowie (drugie) i Brzeżanach. Natomiast 
w mniejszych miastach Galicyi wschodniej 
będą kreowane szkoły średnie utrakwi- 
styczne, na wzór tego rodzaju prywatnych 
gimnazyów w Jaworowie i Rohatynie, co 
do których jest nadzieja, iż niebawem bę­
dą upaństwowione. Odpowiedź ta nie za- 
dowolniła rusinów , bo mają znacznie 
większe rachunki do wyrównania i żądają 
utworzenia ruskich szkół realnych, zawo­
dowych, ruskich seminaryów nauczyciel­
skich, ruskiego uniwersytetu, a wreszcie 
rozdziału rady szkolnej krajowej na dwie, 
od siebie niezależne sekcye, polską i ru ­
ską, podobnie, jak są w Czechach dwie 
rady szkolne krajowe, czeska i niemiecka. 
Dużo jeszcze wody upłynie, nim rusini 
piędź po piędzi zdobędą zupełne równo­
uprawnienie w szkolnictwie, ale, że chwila 
ta, mimo oporu wszechpolaków nadejdzie, 
to nie ulega żadnej wątpliwości.

Budżet szkolny.
Według preliminarza n a r .  1910 wynoszą 

wydatki na oświatę i sztukę 23,720.930 K, 
o 1,834.714 K więcej, niżeli w r. 1909. 
Myliłby się jednak ten, ktoby sądził, iż 
podwyżka idzie na szkoły. Wydział kra­
jowy umyślnie, acz całkiem niewłaściwie, 
łączy wydatki na „sztukę" z wydatkami 
na oświatę w jedną pozycyę, aby para­
wanem szkoły pokryć marnotrawstwo gro­
sza publicznego na teatry, wysokie sub- 
wencye dla rozmaitych instytucyi nauko­
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wych, jakkolwiek instytucye te bez nich 
obyć się nie mogą, na znaczne zasiłki dla 
przeróżnych kuglarzy i t. p. Na szkoły 
ludowe wychodzi tylko około 19 milionów 
koron, a 5 milionów pożerają inne, luksu­
sowe wydatki, będące wśród opłakanych 
stosunków w kraju nie do darowania mar­
notrawstwem.

W ogólnych zarysach budżet szkolny 
przedstawia się następująco: place nau­
czycieli stałych 12,463.650, nadelatowych 
4,107.734, nauczycieli religii 869.9!0, eme­
rytury 1,891.000 K.

Nauczycieli stałych jest w Krakowie 143, 
we Lwowie około 250, w II. klasie płac
876, w III. kl. 1083, w IV. kl. 8.890. Po­
sad nadetatowych w I. kl. 84, w II. kl. 514, 
w III. kl. 636, w IV. kl. 3247, razem 4481. 
W cyfrach tych przedstawia się najwy­
mowniej straszny obraz nauczycielskiej 
nędzy. Około 40°/0 personalu nie posiada 
stałych posad, a w kl. IV. stałych płac
nauczycielskich jest około 80% ogółu sta­
łych nauczycieli i nauczycielek. Są to po ­
tworne stosunki/nieznane w żadnej innej 
prowincyi austryackiej. One zadają kłam 
najoczywistszy twierdzeniu marszałka, iż 
polepszenie bytu nauczycieli jest na dłu­
gie lata uregulowane. Takie twierdzenie, 
to cynizm, nie licujący ze stanowiskiem
autonomicznego naczelnika kraju.

Oddłużenie nauczycieli ludowych,
zostało oddane w poprzedniej sesyi wy­
działowi krajowemu do rozpatrzenia. Wy­
dział przyszedł do przekonania, iż na ten 
cel potrzeba wielu milionów koron (wi­
domy znak bezprzykładnej nędzy nauczy­
cieli ludowych), a kraj ich nie posiada. 
Skromna zaś kwota nie mogłaby obsłużyć 
wszystkich potrzebujących, wywołałaby 
jeszcze większe rozdrażnienie wśród nau­
czycielstwa. Dlatego radzi sprawę tę zło­
żyć „ad ac ta“ ... Naszem zdaniem nie to 
jest przeszkodą w przeprowadzeniu akcyi 
oddłużenia nauczycieli, bo funduszów do­
starczyłyby pierwszorzędne instytucye fi­
nansowe. lecz fakt notorycznie znany, iż 
zaledwie kilka procent nauczycieli posiada 
tak wysokie płace, iż możnaby na nich 
kondyktami dług zabezpieczyć.

Starostowie w opałach.
Ubiegła sesya zaznaczyła się także skan- 

dalicznemi, na faktach opartemi interpe- 
lacyami, rzucającemi ohydne światło na 
stosunki administracyi naszego kraju. Brudy 
te wywlekli na jaw  posłowie ruscy, za co 
się im należy uznanie, bo bronili tem sa­
mem od ucisku ogół ludności polskiej 
i ruskiej. P. Staruch odczytał oryginalne 
polecenie starostwa w Brzeżanach, aby 
żandarmerya dostawiła przymusowo na 
łan dworski chłopów celem odrobienia 
prywatnej pretensyi, co jest zbrodnią nad­
użycia władzy urzędow ej! Sam namie­
stnik stwierdził w sejmie słuszność za­
rzutu i obiecał winnego surowo ukarać 
(kto uwierzy, zbawion będzie!). Poseł 
Oleśnicki wykazał, iż starosta w Sokalu 
za odśpiewanie na wieczorku ruskim hy­
mnu narodowego ruskiego „Szcze ne 
wmerła Ukraina", nałożył na przewodni­
czącego 100 koron kary! (I jak tu nie 
mówić o prześladowaniu rusinów). Wresz­
cie p. Staruch przytaczał dowody na ku- 
baniarstwo c. k. starosty w Rawie R u­
skiej. Jednem słowem posłowie ruscy

porządnie przetrzepali galicyjską admini- 
stracyę.

Jeszcze to i owo.
Sejmowa reforma wyborcza nie została 

załatwioną, bo szczerze nikomu na niej nie 
zależy. Stapiński odważnie pobrzękiwał 
szabelką i ze swoimi ludowcami bawił 
się w opozycyę. Była to jednak tylko ko- 
medya, obliczona na kaptowanie wybor­
ców. Stapiński nie może być szczerym 
opozycyonistą, bo, przez lud znienawi­
dzony, wszystko, co ma i mieć może, 
zawdzięcza tylko stańczykom, a przez 
nich opuszczony jużby więcej mandatu 
nie uzyskał. Demokraci wszelkich odcieni 
błaźnili się na każdym kroku. Konsekwen­
tni byli tylko stańczycy i rusin i; pierwsi 
są nieodmienni w popełnianiu niesprawie­
dliwości, drudzy w demaskowaniu świństw 
stańczykowskich. Gdyby nie rusini, osta­
tnia kadeneya czyniłaby wrażenie drzemki 
po dobrej libacyi, zwłaszcza, że posłowie 
w pracach sejmu tak liczny brali udział, 
że bardzo często było ich aż kilkunastu, 
żadnego jednak nie brakło przy wypłacie 
dyet. Sejm to, czy bolesna farsa?

Konsekwencye dla nauczycielstwa.
Z powyższych faktów powinno uauczy- 

cielstwo ludowe utrwalić w sobie prze­
konanie, że obecna większość sejmowa 
jest dla najżywotniejszych spraw oświaty 
wrogo usposobiona, że nie myśli o pole­
pszeniu bytu nawet nauczycielstwa klasy IV. 
i ostatnich nędzarzy, nauczycieli nadeta­
towych, którym z chwilą złożenia egza­
minu kwalifikacyjnego bezwarunkowo na­
leży się stabilizacya z urzędu, że wystar­
czające są w jej mniemaniu nawet podłe 
płace, 550 kor. rocznie już z dodatkiem 
na mieszkanie! A więc tę klikę sejmową, 
jako swego zdeklarowanego wroga, po­
winno nauczycielstwo zmiażdżyć przy dal­
szych wyborach.

Tego może dokonać tylko nauczyciel­
stwo klasy IV-, wiejskie, bo obszarnicy 
z gmin wiejskich zdobywają dla siebie 
mandaty. Niech się więc to nauczyc el- 
stwo samodzielnie, politycznie organizuje, 
bo nikt inny, tylko ono samo, może i musi 
wywalczyć dla siebie lepszą dolę, uwolnić 
kraj od zmory, która go przeszło 40 lat 
t ra p i !

Polski kongres pedagogiczny.
Odbędzie się we Lwowie 1. i 2. listo­

pada staraniem polskiego Towarzystwa 
pedagogicznego, ze współudziałem Tow a­
rzystwa nauczycieli szkół wyższych, „Szkoły 
lud .“, Związku towarzystw sokolich, To­
warzystwa hygienicznego, oświaty ludowej, 
nauczycieli szkół ludowych lwowskich, 
nauczycielek we Lwowie i Krakowie.

P o r z ą d e k  o b r a d . :  1. listopada po­
siedzenie plenarne o 10. przed poł., sekcyi 
o 4. po poł., 2. listopada posiedzenie 
sekcyi o 9. rano, plenarne o 4. po poł.

P r o g r a m  s z c z e g ó ł o w y .  1. listo­
pada o 9. rano nabożeństwo w katedrze. 
Potem posiedzenie plenarne z następują­
cym porządkiem : zagajenie, przemówienia 
reprezentacyjne, referat dr. Z. Balickiego 
„O zasadach wychowania narodowego", 
podział na sekeye: ogólno oświatową,
wychowania fizycznego, szkolnictwa lud.

i semin. naucz., szkolnictwa średniego, 
wychowania dziewcząt, wychowania poza­
szkolnego młodzieży i towarzystw oświa­
towych.

S e k c y a o g ó l n o  o ś w i a t o w a  obej­
mie referaty: „W jaki sposób mają dążyć 
wszystkie zabory do ujednostajnienia za­
sad wychowania narodowego", ref. R. 2. 
„Za; ady dydaktyki nowoczesnej, a szkoła 
polska", ref. A. Szycowna. 3. „Krajoznaw­
stwo w szkołach", ref. Kulwieć.

S e k c y a  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o :  
1. „Hygiena budynków szkolnych i urzą­
dzeń wewnętrznych", ref. dr. Panek. 2. 
„Wychowanie fizyczne w szkołach", ref. 
dr. Wyrzykowski. 3. „Służba zdrowia 
w szkołach publicznych i prywatnych", 
ref. dr. Serbeński. 4. „Hygiena nauki 
szkolnej", ref. Błażek.

S e k c y a  s z k o l n i c t w a  l u d o w e g o  
i s e m i n a r y ó w  n a u c z y c i e l s k i c h .
1. listopada o 3. po poł. lekcya praktyczna 
nauczania dorosłych analfabetów metodą 
K. Promyka, przeprowadzi K. Prószyński.
2. „O nauce historyi polskiej w szkołach 
ludowych i wydziałowych", ref. p. Kopa- 
czówna i Barańska. 3. „Reforma szkół 
wydz. męskich", ref. K. Jaworski. 4. „Re­
forma szkół wydz. żeńskich", ref. p. Long- 
champs. 5. „O dzieciach umysłowo upo­
śledzonych", ref. Izaak Dariziger. 6. „Ty- 
powośe szkół ludowych i seminaryów na­
uczycielskich", ref. Bieniowski i Szczur­
kiewicz.

S e k c y a  s z k o l n i c t w a  ś r e d n i e g o .
1. „Ruch reformatorski na polu szkolni­
ctwa średniego", ref. T. Łopuszański.
2. „Stan szkół średnich pod zaborem au- 
stryackim", ref. dr. German. 3. „O nauce 
historyi w szkołach średnich ze szczegól- 
nem uwzględnieniem historyi polskiej", 
ref. dyr. Sobiński. 4. „Czego żąda szkoła 
średnia od szkoły ludowej", ref. dr. Mań­
kowski.

S e k c y a  w y c h o w a n i a  d z i e w c z ą t  
1. „O wychowaniu dziewcząt z zastoso­
waniem do potrzeb dzisiejszych", ref. p. M. 
Bąkowska-Czerszyk. 2. „Szkoły gospodar­
cze dla dziewcząt włościańskich", ref. I. 
Kosmowska.

S e k c y a  w y c h o w a n a  p o z a s z k o l ­
n e g o  m ł o d z i e ż y .  1. „Przymusowe 
wychowanie nieletnich przestępców". 2. 
„Organizacya ochronnego wychowania za­
niedbanej młodzieży". 3. „Gniazda sieroce", 
ref. K. Jeżewski. 4. „Organizacya poza­
szkolnej opieki nad dziećmi", ref. dr. Szy- 
balski.

S e k c y a  t o w a r z y s t w  o ś w i a t o ­
w y c h .  „Wspólna praca wszystkich towa­
rzystw oświatowych w kierunku pogłębie­
nia oświaty ludowej", ref. dr. M. Stępowski.

Informacye dla uczestników kongresu.
I. Obrady plenarne odbywać się będą 
w sali ratuszowej, z'aś obrady sekcyjne 
w szkole im. Mickiewicza, koło kościoła
0 0 .  Jezuitów. 2. Wstęp na kongres tylko 
za zaproszeniami i kartą uczestnictwa, 
lub kartą honorową. 3. Karta uczestnictwa 
kosztuje 5 kor. i uprawnia do bezpłatnych 
kwater na czas kongresu, za poprzedniem 
uwiadomieniem komitetu (Friedrichów 10) 
do 25. b. rn.

Nasze uwagi nad kongresem. Powyższy 
kongres ma tło wszechpolskie. Wyłącza 
od współudziału rusinów, natomiast do­
puszcza żydów, nawet na referentów, choć 
żydzi nie są wcale polakami, tylko odrę­
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bnym narodem. Udział w kongresie jest 
utrudniony i dla szerszych sfer niedostę­
pny. Pomijając bowiem taksę udziałowy 
w kwocie 5 kor., nie każdy, kto zechce, 
otrzyma zaproszenie. To ma zapobiedz 
dopuszczaniu elementów, któreby z tych 
lub owych powodów mogły być na kon­
gresie niewygodne. Wszystko to, razem 
wzięte, nadaje kongresowo cechę półurzę- 
dową. Urządzeniem kongresu polskie To­
warzystwo pedagogiczne pozbędzie się 
troski, która nad niem z tego powodu 
od kilku lat ciążyła. Zorganizowało go, 
jak mogło najsprytniej. Czy reżyserya do­
pisze, okaże przyszłość. W tem jednak 
miejscu zaznaczamy, że urządzenie pol­
skiego kongresu oświatowego musi wy­
wołać także urządzenie kongresu ruskiego. 
Dlatego przestrzegamy uczestników kon­
gresu polskiego przed jakąkolwiek, nawet 
najlżejszą prowokacją rusinów, bo to mu­
siałoby na kongresie ruskim wywołać przy­
kre dla polaków następstwa. Życzymy 
kongresowi polskiemu spokoju, taktu i roz­
wagi, bo — choć to właściwie nie kongres, 
lecz kongresik, może nawet tylko konwen- 
tykel, — oczy milionów są nań zwrócone, 
więc odpowiedzialność wielka.

„ H o j n o ś ć 11 s ejm u i w y d z i a ł u  k r a jo w e g o .
Rok rocznie jest sejm krajowy zasy­

pywany setkami, jeżeli nie tysiącami pe­
tycyi nauczycieli ludowych czynnych, eme­
rytów, wdów i sierót po nauczycielach
0 polepszenie bytu, naprawienie strasznej, 
niejednokrotnie o pomstę wołającej krzy­
wdy. Petycye te wędrują do wydziału 
krajowego celem wypowiedzenia o nich 
swojej opinii. Wydział krajowcy misyę tę 
spełnia w sposób całkiem prosty: tysiące 
petycji wrzuca do kosza, a uwzględnia 
tylko kilkanaście, aby sejm miał sposo­
bność do popisania się swoją szczodro- 
bliwością. Sejm akceptuje przez wydział 
postawione wnioski i, zamiast wydatnego 
polepszenia bytu tysięcy pokrzywdzonych, 
tylko niewielu rzuca upokarzające ochłapy.

Oto nowy dowód cynizmu sejmu i wy­
działu krajowego na rok 1910. Wydział 
krajowy, po porozumieniu z radą szkolną 
krajową (!) przedłożył sejmowi w spra­
wie zeszłorocznych petycji nauczycielskich 
następujące wnioski, wszystkie w „drodze 
łaski"... St. Firlicióskiemu, tymcz. naucz, 
z Krakowa, przyznaje się stale zaopatrze­
nie 360 k. rocznie, Józ. Krallowi, pom. 
w Kropiwnie, stałe zaopatrzenie 500 k. 
rocznie na wypadek uwolnienia ze służby, 
Leop. Barzyckiemu, b. naucz, stałe zao­
patrzenie w kwocie 500 k. rocznie, Hor- 
zowi Ehrlichowi, b. naucz. rei. mojż. 
w szkołach lud., stałe zaopatrzenie w kwo­
cie 500 k. rocznie, Anieli Schrottmannów- 
nej, em. nauczycielce, wlicza do emerytury 
siedm lat służby z lal służby przed przerwą
1 podwyższa emeryturę z 500 na 605 k. 
rocznie, Natalji Szpetmańskiej. em. naucz., 
wlicza do emerytury dwa lata służby i pod­
wyższa odpowiednio emeryturę, Marji Ho- 
łejkowej, wdowie po naucz., przyznaje za­
opatrzenie wdowie w kwocie 400 k. ro­
cznie i dodatek dla dwojga małoletnich 
dzieci w kwocie po 80 k. rocznie dla ka­
żdego dziecka, aż do czasu osiągnięcia 
przez każde dziecko 20. roku życia, lub 
wcześniejszego zaopatrzenia, Filomenie

Prokopowiczównej, em. naucz., podwyższa 
emeryturę z 250 na 400 k. rocznie, Ma­
ryi Ksawerze dw. im. Kummer de Kurn- 
mersberg, sierocie po nauczycielce, przy­
znaje zaopatrzenie w kwocie 24-0 k. ro­
cznie, aż do ukończenia 24 r. żyda, lub 
wcześniejszego zaopatrzenia, Leontynie 
Odlewanej, wdowie po nauczycielu, przy­
znaje zaopatrzenie wdowie w kwocie 400 k. 
rocznie, wszystko począwszy od 1. sty­
cznia 1910 r. Ponadto przyznaję sejm 
jednorazowy zasiłek w drodze łask i: Andrz. 
Nowakowi, b. nauczycielowi 100 k., Wa- 
leryi Gabryelskiej wdowie po naucz. 100 k. 
na pokrycie kosztów pogrzebu jej męża, 
Małgorzacie Rączkowej, wdowie po na­
uczycielu, 150 k.

W ten sposób cała pomoc sejmu dla 
tysięcy skrzywdzonych nauczycieli i ich 
rodzin wynosi zaledwie 2.915 kor. s ta­
łego wydatku i kilkaset koron jednorazo­
wych, lub krótko trwających zapomóg!

Równocześnie pierwsza lepsza subwen- 
cya dla protegowanego towarzystwa idzie 
w dziesiątki tysięcy koron, wyrzuca się 
krocie tysięcy na teatry, widowiska, wspie­
ranie nieuków, wydaje tylko na sam druk 
sprawmzdań sejmowych 60.000 k., za ich 
spisywanie (sic!) 12.000 k., a marszałek 
krajowy, z panów pan, pobiera ministe- 
ryalną pensyę i dodatk i! Włosy stają na 
głowie, gdy się czyta w miliony sięgającą 
liczbę zbytecznych wydatków w roku 14. 
miljonów nowego deficytu i z nią poró- 
wnywuje te „dary z łaski" dla niemiło­
siernie skrzywdzonych nauczycieli.

Gzy to nie cynizm, nie gospodarka ban ­
krutów, marnująca ciężki grosz obywateli, 
składany przy podatkach, lub wydobywany 
przez licytowanie chłopu ostatniego by­
dlęcia, a często ściągniętego z grzbietu 
kożucha. Sam sobie odpowiedz, łaskawy 
czytelniku! A ty nauczycielu czerp otuchę 
do pracy, bo nad tobą czuwa „szlachetny" 
i „wspaniałomyślny" sejm, wydział kra­
jowy i w parze z nimi idąca najwyższa 
krajowa magistratura szkolna!

Głos em erytów.
W obecnej sesyi sejmowej wpłynęła 

także petycya emerytów dawnego stylu
0 polepszenie naci wyraz nędznej egzy- 
slencyi. Przytaczamy z niej najważniejsze 
miejsca, aby świadczyły o niesprawiedli- 
wości galicyjskiego sejmu, który dotąd 
rażącej krzywdy weteranów nauczyciel­
skich nie naprawił i naprawić nie myśli. 
Oto, co pisze galicyjski komitet emerytów 
w swojej petycyi:

„Wysoki Sejm, uwzględniając tyloletnie
1 słuszne żądania czynnych nauczycieli 
szkół ludowych, uregulował płace tychże 
nową ustawą szkolną z 25. maja 1907 r., 
która ich słusznym żądaniom bodaj w czę­
ści zadość czyni. — O tak zwanych zaś 
emerytach i emerytkach, wdowach i sie­
rotach starej daty, niema niestety w całej 
tej ustawie najmniejszej wzmianki, jak­
kolwiek emeryci spodziewali się, że z tą 
ustawą i ich emerytury podwyższone zo­
staną, w podobny sposób, jak się dzieje 
w dykasteryach urzędniczych, gdzie z pod­
wyższeniem płacy urzędników równocze­
śnie i emerytury w stałym spoczynku 
będących, podwyższone bywają.

W poczuciu tej wielkiej, a niezasłużo­

nej krzywdy .— zawiązał się w Krakowie
5-go lipca 1907 r. Komitet emerytowa­
nych nauczycieli i nauczycielek ludowych, 
który imieniem emerytów i emerytek z ca­
łego kraju wniósł w miesiącu wrześniu 
1907 r. na ręce posła krakowskiego, 
dra Władysława Jaworskiego, petycye do 
Wys. Sejmu, aby tenże również i dla nich 
łaskawym się okazał i dotychczasowe nad­
zwyczaj mizerne ich emerytury i pensye 
wdowie stosownie do płac nauczycieli 
obecnych podwyższyć raczył.

Celem należytego poparcia tej petycyi 
była u Ekscellencyi Marszałka krajowego 
hr. Badeniego, u ówczesnego namiestnika 
śp. hr. Potockiego, jako też i u innych 
wybitnych posłów sejmowych deputacya 
emerytów nauczycielskich z całego kraju. 
Pukano i błagano na wszystkie strony — 
i po wielu trudach i zabiegach uzyskano 
nareszcie wskutek uchwały sejmowej z dnia 
2-go listopada 1908 r. ustawowe minimum 
500 koron rocznie dla emerytów i eme­
rytek, a 400 koron rocznie dla wdów po 
nauczycielach. Dla emerytów jednak kra­
jowi dobrze zasłużonych, bo prawie pier­
wszych pionerów którzy przez długie lata 
nad oświatą, umoralnieniem i podniesie­
niem ekonomicznem kraju ciężko praco­
wali.— Wysoki Sejm ustawowo nic uczy­
nić nie raczył, jedynie tylko ofiarowano 
im bardzo skromne podwyższenie emery­
tury o 5-/o i to jako dar z łaski! —

Ponieważ podwyższenie takie nikogo 
w świecie w czasach obecnych zadowolić 
nie może, emeryci-nauczyciele przyjęli ten 
dar z łaski z tem przeświadczeniem, że 
tylko krytyczne położenie kraju i finansów 
krajowych do tej uchwały Wysoki Sejm 
spowodowało. Zebrany Komitet nauczy- 
cieli-emerytów dnia 29-go czerwca 1909 r. 
w Krakowie uchwalił tedy wnieść po­
nowną petycye do Wys. Sejmu i upo­
ważnił wydział Komitetu do dalszej akcyi. 
Przeto imieniem wszystkich zasłużonych 
emerytów-nauczycieli, wnosi teraz gorącą 
prośbę o wydatniejsze podniesienie ich 
zaopatrzenia, i popiera ją następująco:

1. Nauczyciele i nauczycielki emeryto­
wani nie proszą wcale o żaden dar z ła­
ski, ale o to, co im się jako zasługa i na­
groda za pracę ciężką i żmudną od kraju 
słusznie należy.

2. Emeryci i emerytki dawnego stylu 
są to ludzie w podeszłym już wieku bę­
dący, pracą zawodową i troskami sterani, 
nie zdoini do żadnego ubocznego zajęcia.

3. Emeryci i emerytki nie mają prawa 
ani do zaliczek na pensye, ani też do 
otrzymania zapomogi— nie mają też kre­
dytu i w razie choroby lub nieszczęścia 
czekają ich lichwiarskie ręce, nędza i kom­
pletna ruina rodziny.

4. W czasach obecnych panuje wszę­
dzie niebywała drożyzna pomieszkań, opału 
i wszelkich środków do życia. Emerytura 
tak nędzna i licha, a wydatki wielkie, — 
bo życie emeryta często potrzebuje po­
mocy lekarza, którą także drogo opłacać 
trzeba — tak, że nikt nie jest w stanie 
wyżyć z nędznego zaopatrzenia.

Z tych przeto nader ważnych i na 
faktach opartych powodów, prosi pod­
pisany wydział Komitetu emerytów i eme­
rytek, aby Wysoki Sejm raczył łaskawie 
wydaną przez siebie dnia 25-go maja 
1907 r. ustawę szkedną w ten sposób 
zrektyfikować, iżby ona również i ernery-
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tów starej daty sobą obejmowała, aby 
i oni taką samą otrzymać mogli emeryturę, 
jaką ustawa ta dla nauczycieli w czynnej 
służbie będących obecnie wyznacza.

W Krakowie, dnia 1-go września 
1909 r. Wydział Komitetu ul. Staszica 
Nr. 6. Przewodniczący: Andrzej Myszal, 
zastępca: Edmund Gergowicz, we Lwo­
wie, sek te ta rz : Roman Zieliński, człon­
kowie: Jan Samborski, Wiktor Hostynek.

Oto bolesny jęk najbiedniejszych mię­
dzy ubogimi! Dotąd przebrzmiał bez echa, 
bo sejm potrzebuje pieniędzy na teatry, 
śpiewaczki, kuglarzy, wyścigi, wspieranie 
nierobów w przeróżnych protegowanych 
instytucyach ! Emeryci starego stylu niech 
z głodu i nędzy wykapią! Straszna za­
płata, dla kraju srom!

Ustąpienie p. Baranowskiego.
Pan Bolesław Baranowski, krajowy in­

spektor szkolny, radca dworu, urzędnik 
państwowy V. rangi, przeszedł nareszcie 
w stan spoczynku, z emeryturą, wynoszącą 
kilkanaście tysięcy koron.

Człowiek ten naprawdę w czepku się 
urodził. Skończył gimnazyum i uczęszczał 
na uniwersytet, nie mógł jednak złożyć 
profesorskiego egzaminu, uśmiechała się 
mu smutna dola, „żelaznego suplenta". 
Lecz pan Bolesław miał spryt w głowie. 
Machnął na wydział filozoficzny, który się 
nie poznał na jego zdolnościach, zasiadł 
do egzaminu wydziałowego i zdał go 
szczęśliwie. Na tej podstawie został su- 
plentem, potem profesorem seminaryum 
nauczycielskiego, bo dla protegowanych 
na to dostojeństwo egzamin wydziałowy 
zupełnie wystarczy.

Literatem był tuzinkowym, największe 
jego dzieło, geografia powszechna, jest 
tylko naśladownictwem i przeróbką dzieł 
niemieckich. Posiadał jednak znakomity 
węch literacki. Zrozumiał, iż na szkolnej 
literaturze można zrobić świetny interes, 
jeżeli się ją  dostroi do gustu możnych. 
Uczepił się więc „Szkoły", najpierw jako 
korrektor (!), potem współpracownik, a wre­
szcie redaktor i począł ją na dobre za­
lewać lojalną tandetą. Równocześnie był 
jednym z głównych działaczy w potężnem 
na owe czasy Towarzystwie pedagogicz- 
nem, czuwał pilnie, aby cała jego dzia­
łalność nie wchodziła w drogę planom 
stronnictwa rządzącego. W nagrodę otrzy­
mał nominacyę na krajowego inspektora 
szkolnego w VI. randze.

Wtedy dopiero talent jego zabłysnął 
w całej pełni. Zwąchał się z Bobrzyńskim, 
przybrał sobie do pomocy rodzonego 
brata, ś. p. Mieczysława Baranowskiego, 
ze suplenta szybko awansowanego na 
profesora i dyrektora seminaryum i ra ­
zem, „viribus unitis", stworzyli tandetę 
szkolną przez podział szkół ludowych na 
dwa typy, wydanie nędznych planów na­
ukowych, idyotycznej instrukcyi i do 
nich ściśle dostosowanych czytanek. Po­
łożył więc ogrcmne zasługi dla reakcyi, 
dążącej do ogłupienia ludu, zatamowania 
rzetelnej oświaty, jakkolwiek przez to 
stracił mir u nauczycielstwa i sfer postę­
powych, które erę Bobrzyńskiego nazy­
wały także erą „baranią". Stańczycy po­
trafili się wywdzięczyć za „niesłuszne cier­
pienia", bo wyjednali mu tytuł i charakter
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radcy dworu z poborami V. rangi. Jak 
na „żelaznego suplenta" fenomenalna ka­
ry era !

Ale dziejowa Nemezis zatruła mu osta­
tnie lata urzędowania. Dokoła siebie sły­
szał ustawiczne złorzeczenia na erę, którą 
stworzył, a gdy się zabrał do układania 
nowych czytanek i zaklinał, że je dopro­
wadzi do skutku, choćby miał paść tru­
pem, spostrzegł z przerażeniem, że tego 
nie dokona, bo przypuszczalni najlepsi 
współpracownicy od niego się odwrócili. 
Musiał zauważyć, że podwładni nauczy­
ciele są dla niego uniżeni, bo się go boją, 
ale za wprowadzenie w życie przeklętej 
ery i osłanianie nadużyć powiatowych 
kacyków szkolnych w głębi duszy go nie­
nawidzą. Wreszcie, jako rządowiec, nara­
ził się Wiedniowi w czasie niedawno od­
bytej ankiety szkolnej popieraniem tych, 
którzy dążyli do ograniczenia nauki języka 
niemieckiego. To wszystko, zdaje się, 
wpłynęło na jego ustąpienie, choć o niem 
do niedawna jeszcze nie myślał.

Z żalem żegnają.go referenci rady szkol, 
kraj., dla których był chodzącą registra- 
turą i do każdego, nawet najniesprawied- 
liwszego zarządzenia, umiał znaleść uspra­
wiedliwiający paragraf, choćby z czasów 
Maryi Teresy — płaczą za nim protego­
wani przezeń kacykowie szkolni. Natomiast 
kilkunastotysięczny kolos nauczycielski jego 
ustąpienie wita z uczuciem ulgi i saty- 
sfakcyi.

Ma tytuły, ordery, wpływowe koneksye, 
wysoką pensyę, niech tedy używa wy­
poczynku. O resztę, o tłum szary, pracu­
jący na niwie oświaty, może już nie dbać!

Rzezie maturyczne.
W nr. 22. Dziennika urzędowego z dnia 7. 

sierpnia b. r. umieściła rada szkolna kra­
jowa wynik egzaminów dojrzałości w ter­
minie letnim 1909, który daje wiele do 
myślenia.

Z ogólnej liczby 4-76 kandydatów we 
wszystkich seminaryach męskich otrzymało 
poprawkę, odstąpiło, lub nie zdało egza­
minu 122 t. j. 25'65°/0-

Daleko gorzej przedstawia się ta sprawa, 
gdy poszczególne seminarya weźmiemy 
pod rozwagę. I tak nie zclało m a tu ry :
w Rzeszowie 50°/0, w Krakowie 43°/0,
w Tarnopolu 34°/0, w Tarnowie 31°/0,
w Samborze 28%, we Lwowie 23%,
w Starym Sączu 20°/0, w Stanisławowie 
18%, w Zaleszczykach 8% , w Sokalu 6% , 
w Krośnie 0 % ,

Sądząc według tych wyników, należą do 
najlepszych seminaryów zakłady w Kro­
śnie, Sokalu i Zaleszczykach; do najgor­
szych zaś w Rzeszowie i Krakowie.

Nieporównanie lepsze rezultaty wyka­
zały seminarya żeńskie, w których tylko
6-4 %  uczenie uznano za niedojrzałe.

W czem szukać przyczyny tak lichych 
wyników w niektórych seminaryach mę­
skich? Gdyby w szkole ludowej, podobnie 
jak w Rzeszowie lub w Krakowie, połowa 
uczniów przepadła, rada szkolna pocią­
gnęłaby nauczycieli do odpowiedzialności, 
inspektor uznałby ich pracę za nieskute­
czną, coby opóźnienie pięciolecia za sobą 
pociągnęło. W seminaryach na to nie 
zważają i gdyby uczniów z internatów, 
których z zasady przepuszczają, klasyfi­
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kowano na równi z innymi, wyniki byłyby 
jeszcze gorsze ; wiadomą bowiem dobrze 
wszystkim kandydatom jest rzeczą, że 
grona profesorów nawet najsłabszych in­
ternistów przepuszczają i z nich to naj­
częściej rekrutują się nauczyciele, na któ­
rych się na tegorocznym zjeździe peda­
gogicznym powszechnie żalono.

Profesorzy nie mogą się wymawiać nie- 
dostatecznem przygotowaniem kandydatów 
przy wstępowaniu do seminaryów. Obo­
wiązkiem ich było przez cztery, względnie 
pięć lat braki wyrównać, w pierwszych już 
latach niezdolnych wyeliminować, a tych, 
których doprowadzili do matury, tak przy­
gotować, aby zdać ją  mogli. Jeżeli zaś 
tego nie dopełnili, to ich jest winą, oni 
odpowiedzialni za to, że tylu kandydatów 
wymogom nie odpowiedziało i w] nich 
pierwsza leży przyczyna niedomagania 
naszych seminaryów.

Drugiej przyczyny należy szukać w ogro­
mie materyału do egzaminu dojrzałości 
przeznaczonego. Gdy w szkołach średnich 
ułatwiono maturę, w seminaryach zapo­
mniano o tem ; ze wszystkich przedmio­
tów składać ją  trzeba i zupełnie jestem 
pewny, że, gdyby pp. profesorów do niej 
zasadzono, mały tylko procent z nich 
złożyćby ją zdołał. W tym kierunku zmiana 
jest konieczna, a same grona o nią sta­
rać się powinny.

Trzecią przyczyną są sami profesorowie 
i dobór ich nieszczęsny, zgubny dla wy­
chowania i wykształcenia przyszłych na­
uczycieli i wychowawców narodu. Jest 
między nimi wielu światłych, zdolnych 
i gorliwych pedagogów, oni podtrzymują 
jeszcze godność zakładu, cieszą się po­
ważaniem i miłością kandydatów i nimi 
zakład stoi, ale tacy stanowią w semina­
ryach znikomą mniejszość. Obok nich 
mianuje rada szk. krajowa młokosów, 
którzy zaledwie ukończyli filozofię, bez 
rutyny pedagogicznej, a co najgorsza i bez 
taktu często w postępowaniu z młodzieżą, 
albo znów inwalidów, którzy w szkołach 
średnich nie cieszyli się opinią dobrych 
profesorów i którym już dawno łaskawy 
chleb daćby się należało, jako niedołę­
gom lub skończonym próżniakom !

W ten sposób rada szkolna krajowa 
najwięcej szkodzi należytemu wykształ­
ceniu i wychowaniu kandydatów. Młodzi 
filozofowie, chociaż posiadają wiedzę, nie 
posiadają doświadczenia pedagogicznego 
i dydaktycznego, nie zjednywają sobie po­
ważania, w nauczaniu bawią się w dro- 
bnostkowość, chcąc imponować wiedzą 
wymagają rzeczy zbytecznych n. p., ile 
milionów kilogramów soli dałoby się uzy­
skać z wody morskiej ? — albo, jaką sze­
rokość, głębokość, szybkość ma Dunaj 
w tych a w tych miejscach, — obarczają 
głupstwami pamięć, a pomijają daleko 
ważniejsze rzeczy. Nie imponując taktem, 
wiekiem i wiedzą kandydatom, sądzą, że 
szorstkiem obejściem się z nimi zjednają 
sobie posłuszeństwo, czem szkodzą tylko 
sobie, nauce i zakładowi.

Stokroć gorszy, zgubniejszy wpływ wy­
wierają niedołęgi i darmozjady wyelimino­
wane ze szkół średnich, z ery, gdy kij 
i grubijaństwo zdobiło austryackiego pe­
dagoga. Z wiedzy, jeśli jakąś kiedyś po­
siedli, pozostały tylko blade widma, z wie­
kiem ich wzrosła zarozumiałość, gburo- 
watość, przecenianie siebie, a lekceważenie
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stanu nauczycielskiego. Nie umią oni udzie­
lić najmniejszych wiadomości kandydatom, 
męczą ich formułkami, których ślepo się 
trzymają i w których jednego słowa opu­
ścić nie wolno, są plagą uczniów, hańbą 
i kulą u nogi dla zakładu, a pod wzglę­
dem dydaktycznym i pedagogicznym są 
to mamuty, dobrze przechowane na okaz 
odstraszający, jakim nauczyciel być nie 
powinien ! . . .

W interesie naszego szkolnictwa należy 
takich profesorów natychmiast spensyo- 
nować, a na miejsce ich mianować do­
świadczonych, jak najlepszych profesorów, 
bo jacy profesorzy, takie seminarya i wy­
chodzący z nich nauczyciele, a, jacy na­
uczyciele, taka szkoła; na szkole zaś bu­
dujemy przyszłość narodu.

Tak, jak teraz jest, wydają seminarya 
przeważnie pod względem pedagogicznym, 
społecznym i intelektualnym bardzo nie­
dostatecznie usamodzielnionych, czem się 
im robi krzywdę, a narodowi jeszcze wię­
kszą. Szkolnictwo.

Czas złożyć rachunki.
Loterya na sanatoryum nauczycielskie 

pomysłu p. Budzynowskiego, jak było do 
przewidzenia, mimo amerykańskiej re­
klamy, zrobiła fiasko. Fantów zebrano 
mało, jeszcze mniej rozprzedano losów. 
Wielcy i możni do aranżera loteryi na­
pisali i wypowiedzieli dużo słów pięknych 
i łaskawych, ale skąpo popuścili trzosa. 
Nauczycielstwo, mimo blagierskiej nagonki 
po gazetach, na pełne namaszczenia n a ­
woływania p. Budzynowskiego w ogrom­
nej większości pozostało głuche. Dlaczego? 
Bo się poznało na sanatoryjnym prze­
myśle, wie, dla kogo ten przemysł stwo­
rzony, kto zasiędzie do obficie zastawio­
nego stołu, a komu rzucą ochłapy. Na­
uczycielstwo zdaje sobie dokładnie sprawę, 
że projektowane sanatoryum, gdyby na­
wet kiedyś powstało, służyłoby tylko wy­
branym jednostkom, dla ogółu stałoby się 
niedostępne, więc jakiż tytuł, by ogół za 
dziełem tem miał agitować, wyrzucać nań 
ciężko zapracowane grosze?

Wskutek takich wyników uważał komi­
tet za stosowne postarać się o przedłu­
żenie terminu losowania aż do 30. wrze­
śnia 1910 r.

Tem samem otwiera się dla p. Budzy­
nowskiego nowy okres złotodajnych wy­
wczasów. Chyba zdrów jak ryba, skoro 
mógł się rozbijać po kraju, był w tym 
czasie, niby z powodu choroby, a dla 
agitacyi za sanatoryum, na trwałym ur­
lopie (urlopy są wogóle jego specyalno- 
ścią — wartałoby obliczyć, ile lat dotąd 
na prawdę w szkole pracował), gdy zwy­
kłemu nauczycielowi przełożona władza 
częstokroć na parę tygodni nie chce udzie­
lić urlopu, choć go dla poratowania zdro­
wia rzeczywiście potrzebuje i tem samem 
przedwcześnie pcha do mogiły. Przypu­
szczamy, że sanatoryjny mesyasz i na 
drugi rok otrzyma urlop, chyba, że się 
temu drogą formalnej skargi do mini­
sterstwa zapobiegnie.

O jednym jednak, najważniejszym obo­
wiązku w tej przełomowej chwili zapom­
niał p. Budzynowski i komitet loteryjny — 
o złożeniu publicznego sprawozdania ze 
stanu funduszów loteryjnych. Na losy n a­
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ciągnięci nauczyciele powinni się już teraz 
dowiedzieć, jaki jest stan finansowy tego 
przedsiębiorstwa, ile zebrano fantów, ile 
faktycznie rozprzedano losów, ile za nie 
wpłynęło pienięd/y i, co najważniejsze, 
ile z nich komitet wydał na utrzymanie 
biura, reklamy, oraz p. Budzynowskiego. 
Co do ostatniego pożadane sa konkretne 
cyfry.

Dopiero z tych cyfr można ocenić rze­
czywistą wartość sanatoryjnej akcyi i za­
wyrokować, czy przedsiębiorstwo to za­
sługuje na dalsze poparcie.

Loterya na sanatoryum odbywa się pod 
protektoratem rady szkolnej krajowej, 
względnie wiceprezydenta Dembowskiego. 
Jeżeli ze sprawy tej wyniknie jakie świń­
stwo, całe odium musi spaść na jego 
głowę. Dlatego przestrzegamy go przed 
lekkomyślną pobłażliwością i wzywamy, 
aby komitet loteryjny, względnie p. Bu­
dzynowskiego zniewolił do ogłoszenia 
w dzienikach ścisłych rachunków z do­
tychczasowej operacyi i od tego, oraz ja ­
kości gospodarki uczynił zależnem udzie­
lenie dalszego poparcia.

Nowy regulamin.
II. 0 obowiązku uczęszczania do szkoły.

Rozdział ten składa się z 14. paragra­
fów, od 19., do 32. Uwagi nad poszczegól­
nymi paragrafami:

§ 19. twierdzi apodyktycznie, iż po 
ukończeniu nauki codziennej obowiązane 
jest każde dziecko, o ile nie uczęszcza do 
innego zakładu naukowego, uczęszczać 
jeszcze przez t r z y  l a t a  na naukę do­
pełniającą.

§ ten j e s t  s p r z e c z n y  § 98. regu­
laminu, oraz al. 2. przepisów o klasyfi- 
kacyi na kursach nauki dopełniającej, bo 
z brzemienia tych paragrafów wynika, iż 
ucznia można przetrzymywać na nauce 
codziennej najwyżej tyle lat, ile trwa na­
uka dopełniająca, więc trzy i stosownie 
do tego należy skracać czas nauki dopeł­
niającej.

§ 20. postanawia, iż dzieci, nie ro­
zwinięte dostatecznie pod względem fizy­
cznym lub umysłowym, mogą na żądanie 
rodziców, względnie ich prawnych zastę­
pców, rozpocząć uczęszczanie do szkoły 
dopiero z ukończeniem siódmego roku 
życia.

Błędne orzeczenie. Na tej podstawie 
może ojciec zmusić nauczyciela, aby naj­
większego matołka przyjął do szkoły 
z ukończonym 6. rokiem życia, bo deey- 
zya należy nie do nauczyciela (I), lecz do 
ojca. Paragraf 20. trzeba jak najrychlej 
przerobić w tym kierunku, aby w poru­
szonej sprawie miał decydujący głos na­
uczyciel, zarządzający szkołą.

§ 23. jest dla kierowników szkół bar­
dzo doniosły i korzystny, albowiem zwal­
nia ich od obowiązku zakładania i pro­
wadzenia metryk szkolnych, nawet z tego 
tytułu, że są członkami rady szkolnej 
miejscowej. Natomiast pozwala im podjąć 
się tego dobrowolnie, za stosownem wy­
nagrodzeniem. Teraz więc wyłącznie od 
nauczycielstwa zależy, esy się da wy­
zyskiwać, lub nie. Dobrze uczyniłaby rada 
szkolna krajowa, gdyby w nowym regu­
laminie oznaczyła także minimalną nale-
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żytość za prowadzenie metryki w poszcze­
gólnych kategoryach szkół ludowych.

§ 24. nakłada na kierowników szkół 
publicznych i prywatnych w- okręgu, nie 
podlegających radzie szkol, okr., obowią­
zek, dostarczania jej wykazów dzieci zapi­
sanych do szkoły i szkołę opuszczających.

§ 26. jest nierozumny, bo poleca wzy­
wać do nauki szkolnej także dzieci nie 
posiadające wszystkich zmysłów, zwłasz­
cza ślepe i głuchonieme, o ile nie umie­
szczono ich w specyalnych zakładach.

Widocznie nie wie rada szkol, kraj., iż 
takie dzieci w szkołach ludowych publi­
cznych, przeznaczonych dla dzieci nor­
malnie rozwiniętych, absolutnie nie mogą 
być kształcone, bo przez to zostałaby uda­
remniona nauka dzieci normalnych, a ze 
ślepemi i głuchoniemeini nauczyciel i tak 
nie osiągnąłby w nauce najmniejszego 
skutku, bo do tego potrzeba specyalnych 
wiadomości. Wprost wierzyć się nie chce, 
aby władza szkolna mogła wydawać w re­
gulaminie szkolnym podobnie wprost głu­
pie zarządzenie.

§ 31. także w praktyce wykonać się 
nie da. Postanawia, iż osobom, oddają­
cym się zajęciu wędrownemu, nie wolno 
odrywać swych dzieci, będących w wieku 
szkolnym, od nauki, przepisanej dla pu­
blicznej szkoły ludowej, przez zabieranie 
ich ze sobą na wędrówkę.

Cóż tedy ma się czynić z cyganem, 
który mieszka dziś tu, jutro tam, lub z in­
nymi wędrującymi obywatelami, znikają­
cymi z danej miejscowości razem z dzie­
ćmi, zwłaszcza jeżeli są biedni?

§ 32. zezwala dzieciom, mieszkającym 
w kraju, a będącym w wieku obowiązko­
wym, uczęszczać do szkoły publicznej za 
granicą tylko na podstawie osobnego ze­
zwolenia rady szkolnej krajowej.

Co do tego paragrafu należy wyjaśnić, 
że rozumie się nie w granicach kraju, 
lecz państwa, boć chyba dzieci galicyjskie 
nie będą kształcone antydynastycznie n. p. 
w szkołach śląskich, lub bukowińskich.

A teraz pytanie, czy tylko do publi­
cznych szkół zagranicznych w kraju za­
mieszkałym dzieciom nie wolno uczęszczać, 
bo o prywatnych § ten wcale nie wspo­
mina. (C. d. n.).

Zapiski  po to cz n e ,  pe da gog iczne  i na u k o w e .
W sprawie p. wicepr. Dembowskiego otrzym u­

jem y wymówki, iż nie przyłączyliśmy się swego 
czasu do „Głosu naucz, lud “ i „Szkolnictw a", 
które system atycznie go zwalczały, naw et przepo­
wiadały jego upadek. Na to p rosta  odpowiedź. 
Zasłużonej krytyki radzie szkol. kraj. i p Dem bow­
skiem u nigdy nie szczędzimy. Nie m am y jednak 
pow odu zwalczać go na rzecz p. Bandrow skiego, 
lub kogo innego, a widocznie trzeźwo osądziliśm y 
sytuacyę, tw ierdząc, w okresie największej nagonki 
na p. Dem bowskiego, iź jego ustąpienie jes t 
wręcz wykluczone, skoro p Demb. dotąd urzęduje 
i nie myśli o ustąpieniu. P Dem bowski naszej 
pom ocy nie potrzebuje, my jego naw zajem  Ten 
też stosunek nak łada  na nas obowiązek ścisłej 
przedm iotowości .. Ot i teraz  m usimy p. D em bow­
skiemu uczynić cierpki zarzut, iż w czasie audyen- 
cyi nie zawsze zachowuje się z taktem , odpow ie­
dnim do swego wysokiego stanow iska. Niekiedy 
wobec nauczycieli skacze, rzuca się, używa nie­
parlam entarnych wyrażeń Pojmujemy, że przeróżne 
spraw y m ogą go zdenerw ow ać, wyprowadzić 
z rów now agi, lecz niech pam ięta, iż ten, kto się 
do niego zgłasza, czyni to tylko z konieczności, 
gdy mu dyablo zajedzie niesłuszne udręczenie. 
Prawdziwie winny przed nim pew nie się nie po­
każe. T rzeba więc opanow ać nerw y i ludzi zawsze
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traktow.ać — po lu d zk u .. Krótką pam ięć m a pan 
D em bowski także co do sw oich obietnic. Zdarza 
się, iż na jednej audyencyi proszącem u spraw ę 
załatw i przychylnie, a gdy tenże, ufając słowu wi­
ceprezydenta, przypom ni się na  drugiej audyencyi, 
że krzywdy nie usunięto, p. Dem bowski zirytowany 
na nim wyjedzie i zaśpiewa wręcz co innego, 
poinform ow awszy się zapew ne dorywczo w o sła ­
w ionych katastrach  naucz , pom ieszczonych w przy- 
bocznem  biuize, n iejednokrotnie pełnych fałszu, 
kłam stw , oszczerstw . Panie wiceprezydencie — mąż 
n a  tak  Wysokiem stanow isku — pow inien m ieć 
także wysokie i niezależne poglądy, nie być echem  
denuncyacyi pierw szego lepszego um undurow anego 
p a c h o łk a .. I nie bierz nam  za złe, że piszemy 
prosto z m osta, bo otrzęśliśm y się już z tej zgni­
łej, serwilistycznej atm osfery szkolnej, której pan 
przewodzi...

„Biedny dy rek to r11. Jest nim, obok p. Spitzera, 
p. Parczyński w Krakowie. Pełn i następujące fun- 
kcye: dyrektora szkoły wydziałowej męskiej na  
Kleparzu, dyrektora uz. szkoły pi zem ysłowej, dy­
rektora  kursu analfabetów , dyrektora szkoły p ie­
karskiej. dyrektora  szkoły rzeźnickiej, skarbnika 
zarządu głównego T. S. L i dyrektora banku 
chrześcijańskiego. Jest więc pięciorakim  dobrze 
p łatnym  dyrektorem  i dw ukrotnym  funkcyonaryu- 
szem bankow ym , przez co m a około 10.000 kor 
rocznego dochodu. W szystkich szkół p. Parczyń­
ski u siebie pom ieścić nie m ógł, w ięc dwie pie­
karską i rzeźnicką, u lokow ał w szkole p. W oźnego, 
przy ul Biskupiej i wcale się tem  nie żenuje, że 
liczni jego koledzy dyrektoiow ie, obarczeni ro ­
dzinami, nie m ają ani jednej ubocznej dyrektury. 
Jakżesz wygodnym  może być dla p. Parcz. nowy 
regulam in, który naw et prow adzenie kancelaryi 
szkolnej zwala obowiązkowo na podw ładny perso- 
na l! I to wszystko dzieje się w Krakowie, a ża­
dna w ładza nie postara się o rów nom ierne ro z ­
dzielenie pracy i dochodów , aby ulżyć „przepra­
cow anem u11 p. Parczyńskiem u, a  przydzielić nieco 
jego „ciężarów " tym, którzy łak n ą  nowej pracy 
dla — chleba.

Ze Strzyżowa. Nauczycielstwo tam tejszego po­
wiatu apeluje drogą publiczną do rady szkolnej 
krajow ej, by zechciała w reszcie w ysłać asygnaty 
renum eracyjne za udzielanie obowiązkowe godzin 
nadobowiązkowych w drugiem  półroczu szkol­
nym 1908/9, na  które oczekują już czwarty m ie­
siąc, jak  dotąd bezskutecznie.

W Czortkowie pow stało nowe państw ow e sem i­
naryum  m ęskie. O tw arto klasę przygotow awczą 
i I. rok. Z apisało się ogółem  100 uczniów, w tem 
zaledwie kilku polaków . W skutek tego pow stał la­
m ent w p rasie  ryszecbpolskiej, naw ołują po dzien­
nikach, aby czem rychlej zapisywali się do tego 
sem inaryum  kandydaci polscy i nadsyłali zgło­
szenia na  ręce  insp. Krukowicza 1 Między w ier­
szami zaś m ożna się doczytać, że tacy kandydaci 
znajdą silne poparcie. Nas faktyczna rutenizacya 
sem inaryum  czorstkowskiego wcale nie gorszy 
W szak Czortków leży w rdzennie ruskiej ziemi, 
w ięc sem inaryum  to z ustaw y pow inno być ru ­
skie. Kandydatów polaków z obcych stron , bo za 
takimi rozbijają się wszechpolacy, przestrzegam y 
najusilniej, aby od sem inaryum  czortkowskiego 
stronili. W ten  sposób dopom oże się rusinom , aby 
sem inaryum  to zostało zam ienione n a  pierw sze 
ruskie w Galicyi, do czego m ają zupełne prawo.

Kuzynka p. radcy. Przy szkole żeńskiej w Brzesku 
je s t do obsadzenia posada  stałej nauczycielki. Po­
dało się na  n ią  wiele kandydatek o kilkunastu 
latach  służby, z egzaminami wydziałowymi i najle­
pszą aplikacyą. Mimo to żadna z nich nie m a nadziei, 
aby tę posadę m ogła otrzym ać, bo im  w eszła 
w drogę niebezpieczna rywalka, kuzynka radcy 
Zaleskiego, p. Jadw iga Zaleska. K andydatka ta 
skończyła cały jeden  rok sem inaryum , potem , 
jako nauczycielka pom ocnicza, zaledwie z wielką 
biedą złożyła egzamin kwalifikacyjny za dyspensą 
m inisteryalną i posiada tylko parę lat służby. Naj­
lepszą m iarą jej zdolności jes t w łaśnie fakt, iż 
m im o autorytetu stryja-radcy zrezygnowała ze s tu ­
dyów sem inaryalnych. To jej jednak  nie przeszkadza 
do nadm iernego wyobrażenia o sw ojem  w ykształ­
ceniu i zdolnościach, im ponow ania stosunkam i... 
W szystko pow inno mieć swoje granice, protekcya 
stryja radcy także. Istnieją  przecie obowiązujące 
jeszcze przepisy, że krewni nie m ogą być podw ła­
dnymi krewnych. Dlaczegóż więc p. Zaleski nie 
forytuje swej perełk i w innym  rejonie, tylko 
koniecznie chce ją  mieć pod w łasnem i opiekuń- 
czemi skrzydłam i? Gzy dlatego, aby by ł m ateryał 
do nowej, skandalicznej interpelacyi, już nie w sej­
mie, ale w parlam encie?  Dość wcześnie więc na 
tę protekcyjną spraw ę zwracamy uw agę p. w ice­
prezydenta rady szkolnej krajowej.

Nowi krajowi inspektorowie  szkolni. W miejsce 
p. Bolesława Baranow skiego został kraj. insp. szkół 
ludowych p. Kazim ierz B ruchnalski, dotychczasowy 
okręgowy insp. szkol m iasta Lwowa. B ównocześnie 
utworzono nową, zupełnie zbyteczną posadę kraj. 
inspektora szkół średn ich  dla p. Karola Opuszyń- 
skiego Przez to każdy z tych inspektorów  będzie 
m iał pod sobą tylko kilkanaście szkół średnich. 
Jedw abne życie!

Budżet marnotrawców. T egoroczny budżet k ra ­
jow y jest o 4,700 tys. wyższy, niż zeszłoroczny. 
W ydział kraj obliczał wyższe wydatki „tylko'1 
o 4.420 tys., lecz komisya budżetow a dołożyła do 
tego przeszło ćwierć m iliona! W skutek tego nie­
dobór ogólny na r. 1910 wyniesie około 14 mi­
lionów ! Stańczycy pakują kraj w finansowe b a ­
gno, gotują mu nieuchronne bankructw o, lub n ie­
u ch ronną  nędzę z pow odu szalonych podatków. 
A pi zecie m ożna było związać końce budżetu 
przez wstrzymanie, aż do nastan ia  lepszych cza­
sów, z jakie 80“/„ subwencyi, dalej przez uszczu­
plenie rubryk zarząd (i!,400 tys.!). pomniki h isto ­
ryczne (325 ty s) , komunikacya (5,120 ty s), budo­
wy wodne i melioracye (9 l/2 mil.), rolnictw o (2,855 
ty s ), górnictw o (250 ty s ), przem ysł i rękodzieła 
(1,645 tys.), rozm aite (468 tys.!), dalej przez w ye­
lim inow anie z budżetu ośw iaty wszystkich, kolo­
salnych wydatków na „sztukę11. Jest na czem 
oszczędzać, le> z posłom  oszczędzać się nie chce, 
m yślą tylko nad tem , aby ze skarbca krajowego 
jak  najw ięcej wydoić. Miarą szalonej gospodarki 
finansowej jes t także, że niedobór na  r. 1910 b ę ­
dzie o blizko 3 mil. koron wyższy od niedoboru  
z r. 1909! i to przy ogólnej sum ie wydatków 58 
mil., a  4-4 mil., dochodu! Najsm utniejszem  jest, 
iż nie znalazł się ani jeden  poseł, któryby prze 
ciw tej szalonej gospodarce energicznie zaprote­
stow ał!

Większy p. Udziela, niźli p Dembowski. Nie
obędzie się insp. Udziela bez swego zastępcy T a­
roniego, który też bez przerwy w radzie szkol, 
okręg, urzęduje, pom im o, że go c. k. rada szkol 
kraj poleciła  usunąć... A teraz, niejako n a  prze­
kór temu poleceniu, zaagitow ał inspektor na kon- 
ferencyi okręgowej dn. 2 b. m. za Taronim  otw ar­
cie i w tak dosadny sposób, iż tenże wybrany 
został praw ie jednogłośn ie  delegatem . Biadaby 
bowiem  było temu, ktoby się woli in spek tora  sprze­
ciwił. W  ten  sposób m a p T aroni zabezpieczony 
byt swój w radzie szkolnej okręgowej... Ciekawi 
jesteśm y, co na to powie c. k. rada szkol, kraj., 
czy nie znajdzie znów na przekór inspektorow i przy­
padkiem  deklaracyi Taroniego z czasu jego kursu!

W Zbarażu urzęduje starostw o tak sam o energicznie, 
jak  w Sanoku, skoro nie zmusiło dotąd obszarnika 
Zielińskiego w Iw anczanach do złożenia prestacyi 
szkolnej za dwa lata w kwocie przeszło 200 kor., 
przez co dzieci poodm rażały w zimie w klasie 
palce i uszy, bo nie było czem szkoły dostatecznie 
opalić. I w tym roku zanosi się na coś podobnego, 
jeżeli nauczyciel będzie do tego stopnia naiwny, 
że szkoły nie zamknie.

W Ułaszkowcach zabłąkało  się także m izerne 
„O gnisko” krakowskiego „Związku11. Członkowie 
tego gniazda zdobyli się naw et na publiczny p ro ­
test przeciw organizacyi stanisław ow skiej t. zw. 
„Zjednoczeniu". Zwykle tak bywa, że „kocioł garn ­
kowi przygania, a  sam  sm oli". Czy krakow ska 
„organizacya" jes t lepszą od „Z jednoczenia"?

W Kętach w zm ógł się ruch przeciw  krakow ­
skiem u „Związkowi" o tyle, że członkowie przestali 
uiszczać wkładki, a takich „Ognisk" jest w kr ju  
z jakie 99»/0.

Bajania p. Smulikowskiego. Pedagog ten, orga­
nizując (na papierze) w okręgu lwowskim  zam iej­
skim „Ognisko" krakowskiego „Związku", powie­
dział, iż należy do niego w kraju 6000 nauczycieli. 
Biedaczysko, pom ylił się więcej niż o jedno  zero!

W Złoczowie jes t żydowska bursa szkolna, zosta­
jąca  pod zarządem  dr. Bendla. Panują w niej s tra ­
szne stosunki. W sali 4 kroki długiej, a  3 szerokiej 
spi 9. ludzi. Młodzież byw a odżywiana bardzo licho, 
nie otrzymuje mleka, potraw y dają jej niedogoto- 
wane i t. d. Z tego widać, że naw et żydzi nie dbają 
o sw oich „bursaków "... Także w tam t. gimnazyum 
panują nieszczególne stosunki Dyrektorem  szkoły 
jes t znany w szechpolak dr. Garlicki. Ten wraz 
z drugim  wszechpolakiern p ro f Lewkiem  i katechetą 
Bystrzanow skim  wytwoizył nieznośne stosunki, które 
się odbijają na m łodzieży innych partyi politycznych, 
przeważnie na rusinach.

Z Tarnopola  pojaw iła się w niektórych dzienni­
kach lwow skich notalka, iż prefekt tam t. internatu 
sem in. naucz., zam iast poprawić biednym  uczniom 
wikt, rozszerzyć mieszkanie, postąp ił odwrotnie. In ­
ternatow i odebrał jeszcze dwa pokoje niby na  kanoe- 
laryę, przez co młodzież cisnąć się m usi, a  pokoje

te potrzebne dla jego licznej rodziny, naw et dla 
zięcia i dla studenta na stancyi. A przecie w żadnej 
bursie, w żadnym  internacie nie wolno trzymać 
n a  spekulacyę studentów , jakoteź obcych na wikcie. 
Fundusze, wikt i ubikacye, to dobro  publiczne, 
z którego korzystać m ogą tylko upraw nieni... "Wyra­
żamy nadzieję, że radca M ichałowski, jeżeli stosunki 
te są prawdziwe, niew ątpliw ie je  usunie...

Smutny koniec szkolnych kacyków. W powiecie 
podgórskim  by ł przez długie lata sta rostą  radca 
nam iestnictw a hr. Starzyński i sw oją pow agą o s ła ­
n ia ł nadużycia inspektora Udzieli, oraz jego sekre­
tarza, p. Taroniego, Nauczyciel ludowy, zwłaszcza 
wiejski, nie znalazł dostępu do h rab iego-starosty ; 
przyjm ował go woźny (!), czekający w przedpokoju 
i odsy ła ł do p. Udzieli (1), choćby w łaśnie na  niego 
chciał zanieść zażalenie. No i takiem u wielkiemu 
panu m arna m ucha dała  radę, u top iła  w nim jad o ­
wite żądło  i w ysłała go na łono  A braham a... 
Podobno, jak  nam  donoszą, niedługo potem  został 
tknięty paraliżem  starosta  Czerny, w szechw ładny 
referen t w radzie szkolnej krajowej, popierający 
bezpraw ia kacyków szkolnych, na którego surow ość 
i n iespraw iedliw ość niejednokrotnie żalili się przed 
nami nauczyciele i nauczycielki, szukający spraw ie­
dliwości drogą osobistych audyencyi we Lwowie.. 
Oby te wypadki były odstraszającą przestrogą dla 
żyjących jeszcze i brykających kacyków szkolnych...

f  Erazm Falkiewicz, naucz. wydz. w Krakowie, 
zm arł 19. z. m w 49. r. ż. Był to jed en  z najśw ia­
tlejszych nauczycieli. Nikomu nie w chodził w drogę, 
nie polow ał na  uboczne dochody, żył z pensyi, 
pracow ał i oszczędzał Mało kto w iedział, iż był 
także dzielnym publicystą i literatem , bo się z tem 
ukrywał, aby uniknąć prześladow ania. Pogrzeb 
zm arłego odbył się przy słabym  udziale nauczy­
cielstwa. Pod tym względem są  pogrzeby krakow ­
skich nauczycieli(lek) w prost skandaliczne i w żadnem  
innem  m ieście nie byłyby możliwe Udział w p o ­
grzebie kolegi (ki) uważa się w Krakowie za akt 
pryw atnej kurtuazyi, nie za stanowy obowiązek! 
Tylko inspektor szkolny je s t obecny na każdym 
pogrzebie nauczycielskim . Gzy obojętna część n au ­
czycielstwa krakowskiego czeka, aby co do pogrze­
bów  otrzym ała nakaz z góry? A może jeszcze będzie 
przeciw  niem u rem onstrow ała?  W takim  razie 
spotkałaby się niew ątpliw ie z pow szechnem  p o tę ­
pieniem !

Ze S a n o k a  podają opis szkoły w Jędruszkowi- 
cach, doszczętnie zniszczonej przez grzyb, która 
w paru latach  p o ch łonęła  kilka ofiar nauczyciel­
skich. W  szkole tej szyby u okien zastąpiono kar­
tonam i, poduszkam i, deskam i, przez inne zaś 
otwoiy, niczem nie zatkane, w pada do izby szkol­
nej w iatr całą  siłą, porywa zeszyty, książki, dzien­
niki, spraw ia w klasie . piekielną muzykę Po d o ­
bnie jes t urządzone mieszkanie nauczyciela Przy­
czyna, iż tam tejszy obszarnik R ylski od 5 lat nie 
p łaci prestacyi szkolnych w ogólnej kwocie 430 
kor., a  starostw o boi się od niego tę sum ę ścią­
gnąć .. Z naszej strony dodajem y, iż podobnych 
m ordowni, stosow nych na zbójeckie nory, nie na 
szkoły, w każdym niem al powiecie znajduje się 
kilkanaście, naw et kilkadziesiąt, a w iele z nich, 
dla polepszenia statystyki szkolnej w  spraw ozda­
niu rady szk. kraj., inspektorow ie szkolni sklasyfi­
kowali, jako znajdujące się w stanie „dosta te ­
cznym 11. W artałoby tych półgłów ków  bodaj na 
parę  tygodni w owych norach  pom ieścić, a z p e ­
w nością w niedługim  czasie przestaliby uszczęśli­
w iać sobą podw ładne nauczycielstw o...

Z laros ławia .  W  czasie tegorocznej konferen- 
cyi okręgow ej, odbytej 2 b. m. i połączonej z nią 
wystawy szkolnej, z jechał do nas z całą  pom pą 
p. Dembowski. Mój Boże! Jeżeli przybył tylko po 
to, aby się dać okadzić, lepiejby uczynił, żeby 
wcale nie przyjeżdżał. Okadzili go najp ierw  n a u ­
czyciele w powitalnej m owie, okadził następnie, 
przy zastosow aniu najwyższego cerem oniału , po­
wiatowy kacyk szkolny. P Dem bowski ró s ł w gó ­
rę, jak  na drożdżacli. Następnie, aby się zrew an­
żować, raczył okadzić insp. Szumskiego, za czyny, 
których nigdy nie spełn ił. Przedewszystkiem  złożył 
mu uznanie za sprężyste trzym anie nauczycielstw a 
tut. powiatu! P. Dembowski, co pan pod tą  sp rę ­
żystością rozum ie? Gzy wytaczanie śledztw dyscy­
plinarnych z b łahych pow odów ? Czy trzym anie 
n iezałatw ionych podań na posady od grudnia 
1908? Czy niesłuszne psucie ap lik ac ji?  Czy, p a ­
nie w iceprezydencie, o tem  wszystkiem nie w iesz? 
Zachw ycałeś się pan także wystawą, lecz nie by­
łeś  w stanie rozpoznać blagi, jak a  się za n ią m ie ­
ściła. Potem kinow ska reklam a insp. Szumskiego 
i jego adlatusów , aby pana, laika, oszołom ić. Gzy 
Ci zaim ponow ała tandeciarnia  robót kobiecych 
z Jarosław ia  Żydowskie narzutki, rozm aite papa­
chy i te k lasyczne p łatki, których „zdolne" głowy
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nie m ogą się raz pozbyć Gzy b ad ałeś źródło, kto 
rob ił przedm ioty, umieszczone na  niby szkolnej 
w ystaw ie? Gdzież by ła  ta  praktyczność, o której 
p. Szumski zawsze trąb i?  Chyba w ululaniu wi­
ceprezydenta! A teraz co do samej konferencyi. 
Inspektor Szumski m iał odwagę nauczycielstwu, 
zebranem u w il >ści około 200 osob, rzucić niejako 
obelgę, m ieszczącą się w ośw iadczeniu, że „repre­
zentant zawodu nauczycielskiego musi iść ręka w rękę 
z inspektorem  szkolnym". I za to  nauczyciel­
stwo biło mu braw o! W idocznie wszyscy się cie­
szyli z wielkiej i bezbrzeżnej naiw ności, z jaką 
odkryw ał głębię swojej duszy. Panie Szumski! 
Czy na to jes t reprezen tan t zawodu naucz, w ra ­
dzie szk. okręg., by ci pom agał gnębić kolegów, 
nie sprzeciw iał ci się w niczem, choćbyś chciał 
spełn ić ła jd actw o ?  Jeżeli tak, kto m a bronić praw  
nauczycielskich? Aplikacya tajna, wytaczanie śledztw 
otoczone tajem nicą urzędow ą, ponadto  reprezen­
tan t i obrońca nauczycielstw a idzie ręka w rękę 
z in spek to rem ! Czy nie lepiej z góry pozbawić 
nauczycielstw o takiej obrony i zam ianow ać jego 
reprezentantem  jakiego żandarm a, lub polieyanta? 
Z resztą wyniK wyborów nie dop isał aspiracyom  
p. Szumskiego. Oto pouczające refleksye d la  p. 
Dem bowskiego, na co sobie pozw alają przez niego 
okadzani kacykowie szkolni. . WWW .

Doczekała s ię  świeczka wieczora. W N. Targu 
urządzili tam tejsi związkowcy w iec oświatowy. Z a­
prosili nań  prezesa Nowaka z Krakowa. Kiedy się 
jednak  dowiedzieli, że na ów wiec przybędzie ta k ­
że z całą  sw oją falangą dyrektor tam t. gimnazyum, 
wszeelipolak Szkaradek-K rotoski, udali się po su ­
kurs i do naszego redaktora, zaprosili go na  wiec 
osobnem  pism em , przedstawili fatalną sytuacyę 
i obiecali zwrócić koszta podróży. W nioskowali 
logicznie. W iedzieli, że od Krotoskiego w miejscu 
wszyscy są zależni, boć to dyrektor gimnazyum 
i członek rady szkol, okr., nie mogli także żądać 
od p. Nowaka, by d a ł p. Szkaradkowi w sposób 
sprytny i energiczny takie cięgi, na  jakie zasłuży, 
bo p. Nowak tego nie um ie, a  pow tóre nie m ógł 
ośm ieszać dyrektora gimn , skoro sam  jes t za le ­
żny i tem naraziłby się na  dyseyplinarkę. Jedyną 
deską ratunku w trudnej sytuacyi by ł nasz re d a ­
ktor, który nigdy nie zapom ni języka i niczego się 
nie boi. Przeoczyli jednak  panow ie związkowcy, 
że nasz redak tor nie je s t najm itą, że może przy­
bywać tylko do sw oich przyjaciół politycznych, 
a  nie wrogów, którzy nie p renum erują jego pism a, 
a  znają go jedynie w razie potrzeby. Nie pojechał 
i, -jak było łatw o do przewidzenia, ów wiec p rze­
m ienił się w związkowo ogniskową-borbę Zam iast 
kom pletnie ośm ieszyć przeciw ników wymownymi 
argum entam i, co było jedynem  taktycznem  w ska­
zaniem  w śród podobnej sytuacyi, udarem niano 
Szkaradkowi i jego towarzyszom  przem owy gwi­
zdaniem , tupan iem , trzaskaniem  stołkam i i tym 
podobnym i środkam i, które najw iększą szkodę 
przyniosły tylko aranżerom  wiecu ..

Z Przem yśla  żalą się w dziennikach, iż w n ie­
których tam tejszych szkołach m ęskich i żeńskich 
nauczyciele (ki) urządzili sobie z początkiem  roku 
szkolnego prawdziwy handel zeszytami i przybo- 
ram i szkolnymi, że nie przyjm ują od uczniów (nic) 
zeszytów, zakupionych w handlach  papieru . Jeżeli 
to praw da, handlujący nauczyciele (ki) zasługują 
na ścisłe dochodzenie Co innego Przemyśl, a co 
innego zakazana w iejska dziura za światem . Na 
wsi nauczyciel musi trudnić się sprzedażą zeszy­
tów, piór, książek, inaczej z ich braku m usiałby 
naukę zawiesić. W Przemyślu wszystkiego dosta­
nie, a nauczyciel nie potrzebuje zarabiać ubocznie 
rabatem  n a  zeszytach i odbierać chleb zaw odo­
wym przekupniom  T rzeba m ieć także trochę  h o ­
noru  i wstydu.

Z Polskiej Ostrawy otrzym aliśm y nast. korespon- 
dencyę. „U nas wszystko śpi — nie snem  sp ra ­
w iedliwego, ale leniwego. Mieliśmy dostać szkołę 
w ydziałową żeńską, m iano przeforsow ać przyjęcie 
szkoły na etat gminny, zaim ponow ać ogrom ną 
ilością zapisanych dzieci, tymczasem z wszystkich 
tych obietnic niczego nie przeprow adzono Dyre­
ktor przesiedział całe wakacye w Zakopanem , czy 
gdzieindziej, porozjeżdżali się na wakacye wszyscy 
inni nauczyciele, a tymczasem  żywą agitacyą u k ra ­
dli nam czesi k ilkase t dzieci! P o lsk a  O straw a oto­
czona je s t całym kordonem  szkół polskich w R a­
dw anicach, Kończycach, Herm anicach, Gruszowie, 
Mor. O straw ie, Przywozie, W itkowicach, M Gó­
rach, więc u nas p raca  snadna, m ożna wiele zro­
bić, a  nie robi się nic!... Oprócz hum bugu gaze- 
ciarskiego o „sław nym  strejku szkolnym w Pol. 
O straw ie", którego nie było, nie ruszono palcem , 
aby szkołę podnieść... W szystko w padło w jakiś 
sen letargiczny, wszystko gnije, kwasi się. A kwasy 
są! Nauczycielstwo dum ne, głowy zadarte , wobec

niego niczem górnik, robotnik, rączki m ożn i sobie 
nim  zaw alać Do tego prowad/.ą politykę wściekle 
antyczeską, a tem  naszego ch łopa nie weźmie 
U niego „cek“ to „pon“, polak to biedak, a z tem  
chłopakiem  przekonaniem  trzeba się liczyć, przy­
kroić politykę do lokalnych stosunków , ludziom 
przykiwnąć, a robić swoje. W szędzie b rak  sprytu, 
dobrej polityki b rak!... Może te słow a wezmą so ­
bie do serca  nasi nanczyciele, działający na za­
chodnich kresach W iele w nich realnej prawdy, 
z którą się trzeba liczyć".

Polski kongres pedagogiczny we Lwowie n a ­
d esła ł nam  następujący kom unikat. „K om itet kon­
gresu czyni usilne starania, by kongres ten wy­
pad ł pod względem  jakościow ym  i ilościowym 
jak  najpow ażniej. W ysłał już szereg odezw do 
pism  i towarzystw  z bliższymi szczegółam i o kon­
gresie. Dla w iadom ości ogółu podaje co nastę­
puje: 1) A dres kom itetu : Komitet polskiego kon­
gresu pedagogicznego Lwów ul Friedrichów  10. 2) 
Biuro kom itetu otw arte codziennie od godziny 2 do 
4 popołudniu. 3) Osoby, chcące wziąć udział 
w’ kongresie, zechcą nadesłać  zgłoszenie celem 
w ysłania program u i karty uczestnictwa do 20. 
października b r. 4-) O płata za kartę uczestn i­
ctwa wynosi 5 kor. Karta ta  upraw nia do ko­
rzystania z bezpłatnych kw ater na  czas trw ania 
kongresu. Uczestnicy, którzy chcą korzystać z bez­
płatnych kw ater, zechcą zawiadomić kom itet do 
25. października na jp ó źn ie j'.

Ze S tanisławowa. Nareszcie ustępuje ze swego 
stanow iska osław iony kacyk szkolny, inspektor 
Kostecki, przechodzący na em eryturę Tomy mo- 
żnaby złożyć z opisu jego nadużyć, ogłaszanych 
swego czasu po gazetach Ustąpienie Kosteckiego 
powinno nauczycielstwo pow iatu stanisław ow skie­
go pow itać nabożeństw em  dziękczynnem. Tym ­
czasem znalazły się między niem  jednostki, które 
postanow iły go uczcić bankietem  N adesłano 
nam  też jako curiosum  z tam tejszych stron na­
stępujący okólnik: „U prasza się Szan. Zarząd
szkoły, ażeby zaw iadom ił podw ładne siły ^nauczy­
cielskie o uczcie pożegnalnej, a  zarazem  przywi- 
talnej, która odbędzie się po konferencyi w H ali­
czu, , dn 18. b m. w celu pożegnania dotych­
czasowego inspektora St. Kosteckiego, a przywitania 
nowego, Baz. Nawrockiego. W tym celu uprasza 
się nauczycieli o nadesłanie kwoty 4  kor. na 
ręce p. Stebnowskiego lub Komitetu, a kto tako­
wej nie nadeśle, tego uważać będziem y za uchyla­
jącego się od wzięcia udziału w tym bankiecie. 
Za K o m ite t: D ąbrow ski i Sobolewski".

W stydźcie się p. kom itetow i swego dzieła. 
W  dodatku narażacie dobro całego stanu na ataki. 
Jaki taki pose ł powie w sejm ie: „Nauczyciele b an ­
kietują, widocznie dobrze się im powodzi, nie po ­
trzebują polepszenia p łacy". Nauczycielstwo p o ­
wiatu stanisław ow skiego pow inno należycie ten  
czyn napiętnow ać i od bankietu  źupełnie się uchy­
lić. Niech sobie bankietują sami Dąbrowscy i So­
bolewscy!

Zatracanie  dokumentów nauczycielskich tra ­
fia się zbyt często z winy w ładz szkolnych, wzglę­
dnie rady s/.kolnej krajowej Nauczyciel doręcza je 
do supliki w czasie audyeneji, lub przesyła wprost 
z okazyi przenosin na mocy § 9., nom inacyi i t. p. 
Otóż dokum enty te  niejednokrotnie nie w racają 
i nie może się doprosić ich zwrotu. Pożądanem  
jes t tedy stosow ne zarządzenie rady szkol, kraj

Publiczna szkoła bez dziecka W  Mazańcowi- 
cach pod Bielskiem istn ie ją  dwie publiczne szkoły, 
jed n a  dla dzieci katolickich, druga dla ewangeli­
ckich. Obecnie założył tam  pryw atną szkołę nie­
m iecką „Schulverein“ , do której zapisały się wszyst­
kie dzieci ewangielickie z drugiej s iko ły  publicznej 
tak, że w niej nie zostało ani jedno  dziecko. W o­
bec tego gm ina M azańcowice zmuszona będzie 
prosić odnośne w ładze o zniesienie drugiej szkoły 
publicznej.

Wyższe szkoły w Krakowie cieszą się coraz 
liczniejszą frekw encyą. Na bieżący rok szkolny za­
pisało się na uniw ersytet około 3000 słuebaczów (ek), 
w tem  aż 25°/0 z zagranicy, przeważnie królewia- 
ków. Uczęszcza na wykłady także przeszło 200 ko­
biet, z tych jednak  tylko parę rocznie zdaje ścisłe 
egzam ina końcowe, co jes t silnym atutem  przeciw 
zupełnem u rów noupraw nieniu obu płci. Przeważnie 
uczęszczają dla reklam y, sportu, zabicia czasu i ro ­
zrywki. Tak zw ana „akadem ia" handlow a, będąca 
w istocie tylko średn ią  szkołą handlow ą, wykazuje 
w b r. po raz pierwszy 500 uczniów. Pow odem  
niezwykłego wzmożenia frekwencyi jes t nadzieja, 
iż absolw enci tej szkoły uzyskają praw o do o trzy­
m ywania posad urzędniczych przy kolei, poczcie 
i t  d Handel, św iat kupiecki, m ały z niej będzie 
m iał pożytek, boć to przecie G alicya...

P. Stapiński grozi p. Dembowskiemu! Na wiecu

oświatowym  lwowskim , odbytym 10 b. in., ośw iad­
czył poseł Stapiński, że stanow isko w iceprezydenta 
Dem bowskiego jes t zachw iane, a najbliższe wy­
bory do sejmu zadecydują o jego ustąpieniu. P o ­
głoski takie, m ające się spełn ić  w najbliższym  cza­
sie, słyszym y od p. Stapińskiego od kilku lat, 
a p. Dembowski jak siedział, tak siedzi. Oczywista
nie m ielibyśmy nic przeciw jego ustąpieniu, byle
przyszedł lepszy P. Stapiński jednak, który „in 
elfigie" u trąca  prezydentów  i grozi im najbliższymi 
wyboram i, niechaj baczy, aby przy tych w yborach 
przede wszystkiem on sam  nie lunął, jak  długi, bo 
ludowi się naraził, wszystko, co m a, zawdzięcza 
stańczykom , a „Pańska łaska  na pstrym  koniu je ­
ździ". Panie Jasiu, dzierżysz „W isłę", „Bank par- 
celacyjny", „Towarzystwo przewozowe". Komu te 
złotodajne prezenty masz- do zawdzięczenia ? 
Za cóż je  o trzym ałeś?  I pan  śm iałbyś w ystępo­
wać przeciw swoim dobrodziejom , wiedząc, że 
pierwszy lepszy parobek, przez nich przeciw panu 
jako kontro-kandydat postawiony, łatw o pana przy 
w yborach u trąc i ?

Reorganizacyę szkół  realnych pragnąłby  prze­
prow adzić p. B androwski w edług następującego, 
przez siebie w sejmie zgłoszonego projektu.

Szkoły realne składają  się z 8 klas, z których 
każda stanow i kurs roczny.

Przedm iotam i obowiązkowymi s ą :  a) Religia.
b) Języki, a  m ianowicie : język wykładowy, n astę­
pnie język niem iecki i język francuski lub angielski.
c) H istorya pow szechna ze szczególnem uwzględ­
nieniem  h isto ry i nowożytnej, oraz h is to r ja  austry- 
acka i ojczysta d) Geografia z uwzględnieniem  
statystyki, geografii ekonomiczej i krajoznaw stw a, 
e) Matematyka, f) H istorya naturalna (botanika, zo­
ologia, m ineralogia i geologia, biologia ogólna, 
ogólna nauka o przyrodzie), g) Fizyka, h) Chemia, 
i) Geom etrya wykreślna i rysuki geometryczne, 
k) P ropedeutyka filozofji. 1) Rysunki odręczne, 
m) Gimnastyka, n) Kaligrafia.

Przedmioty względnie nadobowiązkowe : drugi 
język krajow y dla tych uczniów, których rodzice lub 
opiekunow ie z początkiem  roku szkolnego wyraźnie 
ośw iadczą, że ich synowie lub pupile przynajmniej 
przez dw a la ta  będą  brali udział w nauce tego 
języka, oraz język łaciński celem przygotow ania 
abituryentów  do egzaminu dopełniającego.

Od redakcyi.  W  spraw ie inspektora Udzieli za­
praszam y w iadom ą osobę na dyskretną konferen- 
cyę do naszej redakcyi. G. Z lecenia pilne, p is in e  
na odcinku przekazu, zazwyczaj są spóźnione, bo 
przekazy pobieram y z poczty raz na  tydzień. H. 
Inaczej to  było, niż nam  Pan przedstaw ił, ale już 
dalej tej spraw y nie ruszam y. W. Za m ało dow o­
dów na wypadek procesu, aby P ańska  korespon- 
deneya m ogła być pom ieszczoną. Z. W idocznie 
inspektor lub inspektorow a oczekuje kubana. S. 
P renum eratę  na  „Tygodnik ill “ prosim y na przy­
szłość posyłać w prost do agencyi Sokołowskiego 
(Lwów, pasaż H ausm ana), a  zniżkę uzasadnić pre 
num eratą  naszego pism a.

Komisye szkolnp. W Niemczech wielu uczniów 
(nic) odbierało  sobie życie z pow odu sekatur p ro ­
fesorskich. To zniewoliło w ładze do peryodyczne- 
go wysyłania specyalnych komisyi do wszystkich 
szkół średnich  i te rozpatrują zażalenia, wnoszone 
przez uczniów na profesorów . Skutek działalności 
komisyi m a być nader korzystny. Profesorow ie 
złagodnieli uczniowie odnoszą większy pożytek 
z nauki i zm alała między nimi znacznie liczba sa ­
m obójstw . W Austryi, specyalnie w Galicyi, war- 
tałoby także urządzić podobne inspekeye.

„P. Budzynowski nie próżnuje. Losy na sanato 
ryum się rozchodzą, a tu ciągnienie już za dwa 
tygodnie. Jeżeli w ostatniej chwili nie nastanie 
pod tym względem  zwrot pomyślny, przedsiębior­
stwo to może zrobić klapę. Aby do tego nie d o ­
puścić, p Budzynowski przerzuca się z jednego 
końca kraju na  drugi, urządza wiece, a osobno 
składa wizyty m agnatom , by ich jako na ten cel 
naciągnąć T aką rzekom o ow ocną wycieczką była 
podróż agitacyjna p. Budzynowskiego do Z akopa­
nego. H. Zam oyski m iał wziąć m asę losów  Gdzie­
indziej także m asam i owe cennne papiery się roz­
chodzą, sam a Bukowina wzięła ich  w edług rela- 
cyi dziennikarskich 50.000. (błogosław ieni, którzy 
nie widzieli, a uwierzyli), tak, że dopraw dy wierzyć 
się nie chce, żeby z owych pó ł m iliona sztuk 
jeszcze coś do sprzedaży pozostaw ało. A zatem 
cierpliwości jeszcze dwa tygodnie!"

Tak twierdziliśm y niedaw no, a przepow iednie 
nasze spełniły  się, czego dowodem  odroczm ie lo ­
sow ania o cały rok !

Ciąg dalszy „Pragmatyki s łużbowej"  z braku 
m iejsca odkładam y do nast. num eru.

Zalegających z przedpłatą  upraszam y o na j­
rychlejsze  wyrównanie należytoścl.
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G A Z E T A  S Z K O L N A Nr.  10

N I

najnowszej kon- 
strukcyi, ulepszo­
ne S I N G E R A  
maszyny do szy­
cia, haftu i do 
wszelkiego prze­
mysłu, z fabryk 
światowej sławy,
po leca  p ie rw szo rzę ­
dn a, zn a n a  z  rzetel­

n o ś c i firm a  ;

R. PAWŁOWSKI
w  K ra k o w ie , R yne k  IS

d o staw ca  w ie lu  S to w . zaro b k . Z w ią z k u  u rzę d n ik ó w  
p a ń stw , i C e n tra li za k u p u  d la  o fice ró w  i u rzę d n ik ó w .

Cenniki z h lstoryą maszyn darmo i opłatnie. 
U w a g a -  C. i k. a u stro -w ę g . k o n su la t stw ierd ził, 
że  firm a S I N G E R  Co. w y ra b ia  s w o je  „ o r y g in a ln e *4 
m a s z y n y  w  W itte n b e rg e , p ruskiej p r o w in c y i B r a n ­
d en b u rg , z a ś  k ie ro w n ictw o  h a n d lo w e  p o siad a  w H a m - 
b u rgu . Je st to w ię c  firm a n iem ieck a, k tó rą  „S tra ż  

P o ls k a 44 z a lic z y ła  do b o jko tu .

J u ź  wyszły z d ru k u
nakładem  E. Szajowskiego w ydaw nictw a dzie­

łek  pedagogicznych we Lw ow ie: 
Słowniczek do początków  nau k i ję z y k a  

niem. na kl. 3 szkół ludow ych . 40 h
Słowniczek na kl. 4 - t ą ................................50 „
Polsko-ruski elementarz do w yuczenia 

się czy tan ia  i p isan ia  po rusku  
w 18 półgodzinnych lekcyach, opra­
w ny w p ł ó t n o ......................................50 „

Jak leczyć nieuctwo? Poradnik  d la  ro ­
dziców i uczących w ychow aw ców  50 „ 

Unarodowienie szkoły w duchu postępowym.
Cena 2 Kor.

Do nabycia  w w ydaw nictw ie ulica Mączna 
L. 20, tudzież; wc w szystk ich  księgarniach  

we Lwowie i na  prow incyi.
Za nadesłaniem  gotów ki lub m arek poczto­

wych w ysy ła  się opłatn ie. 
Odsprzedającym zapewnia się znaczny rabat

AAa iŚŁ ^  ^  U. JU ^  Ui ^  Jk Ui
y  v /  >y  y /  >y v /  w  w

Krajowe Stowarzyszenie 
Samopomoc literacka nauczycieli

w e  L w o w i e
p r z y j m u j e  d o  d r u k u  r ę k o p i s y

om aw iające w form ie powiastkowej wiedzę eko­
nom iczną, przem ysłow o-handlow ą, rolniczą, gospo­
darczą, a  to celem  podaw ania tą  drogą inieyatyw y 
oraz praktycznych wskazówek do zakładania po 
w siach czytelń, sklepów, sk ładnic tow arow ych, 
w arsztatów  zimowych dla chłopców , wzorowych 
szwalni dla dziewcząt, burs dla chłopców  w łośc iań ­
skich, spółek oszczędnościow ych, handlow ych, za­

robkow ych i gospodarczych.
Praktykę w tym kierunku ujm ą Szan. Autorki 
i Autorowie w przystępną form ę stylislyezną, n a ­
dającą -się na nagrodę pilności dla dorastającej 
wiejskiej młodzieży szkolnej — ogran icza jąc  ob ję ­
tość  rękopisu o ile możności do 2 arkuszy druku. 
Przyjmuje się również do zbiorow ego wydania 
k tró tk ie  powiastki,  bajki,  opowiadan ia  historyczne, 

opisy pouczających podróży i t. p. 
Rękopisy, po uiszczeniu za nie honoraryum  au to r­
skiego według um owy — sta ją  się w łasnością 

Tow arzystw a.

Bliższych informacyi udziela, oraz  s ta tu ty  wysyła  
p. Edw. Szajowski,  p rezes  Tow. ul. Mączna 20, 
lub sek re ta rz  p. A. Haluza, nauczyciel c. k. S e ­

minaryum naucz. Kalecza 5, we Lwowie.

K .  Z i e l i ń s k i
m e c h a n i k  i o p t y k

w Krakowie, B_ir)ia rV- B 59
poleca

swój obficie zaopatrzony m a g a z y n  
w yrobów optycznych i mechanicznych.

Pierwsza austr.-węg. c. i k. uprzyw. am erykańska

FABRYKA ORGANÓW KOŚCIELNYCH 
i  ORGANOWYCH HARMONII

Pierwszorzędne organowe harmonie
obu system ów  w yrabia i dostarcza najtaniej

Hu&olf p a jk r  S Co.
Kóniggratz Nr. 126.

Składy: Wiedeń, Praga, Bu­
dapeszt.

Pedałowe harmonie obu
systemów i każdej wiel­
kości, z dokładnem na­
strojeniem organowem 
dla kościołów, semi­
naryów i jako organy 

ćwiczeniowe.
Dostawa wolna od frachtu aż do ostatniej 
stacyi kolejowej. Przewiel. Duchowieństwu 
i Panom Nauczycielom w y s o k i  r a b a t .  
Częściowe spłaty od 8 K w górę. Cenniki 

darmo i opłatnie.

W . . G A Z E C I E  S Z K O L N E J "
m o ż n a  z a m ó w i ć :

I Roczniki „Gazety Szkolnej" zr. 1902 1908, p o 5 K. 
II. „Insp. szkolny Alojzy Scbaschek" . . . 1 K

III .  Poradnik d y s c y p l i n a r n y ................................50 ii
VI. „Tygodnik illustrowany" z dodatkam i, d la 

pren. „G azety Szkolnej" kw arta ln ie  
V. Tematy konferencyjne i inne opracow ania. 

A d res  : „G azeta Szkolna" d!a W . K. Do 
zap y tań  do łącza się m arkę na odpow iedź

i  W s z y s t k o  z a  n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i .  |

6 K

Od W yd aw n ictw a
„KURJERA LWOWSKIEGO".
„ K U R J E R  L W O W S K I"

wychodzi 27. rok, od 2 lat d w a  r a z y  d z i e n n i e ,  
podaje n a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i  z  c a ­
ł e g o  ś w i a t a .  Z Nowym Rokiem  p r z y s t ą p i ł  
d o  d a l s z e g o  r o z s z e r z e n i a  p i s m a .

Mianowicie po urządzeniu w łasnej drukarni, 
w y d a j e  b e z p ł a t n y  d o d a t e k  t i t e r a c k o -  
n a u k o w y  p. t.

„ N a  z iem i n a s z e j"
w którym, jak  dawniej w „Tygodniu", pom ieszczać 
będzie ilustrow ane i wyborow e artykuły  treści 
literackiej, historycznej i naukowej, znanych już 
z „Tygodnia" i „Kurjera lwowskiego" najznako­
mitszych w spółczesnych autorów  polskich.

Dodatek „Na ziemi naszej" wychodzić będzie 
na  razie co dwa tygodnie  w objętości 8 stron 
druku na pap ierze  illustracyjnym. Między innem i 
w b. num erze dodatku będzie zaczęty druk nowego 
utw oru  belletrystycznego Adama S z y m a ń s k i e g o  
p. t. „ M a t k a " ,  oraz ciekawy pam iętnik chłopa- 
górala „ O  p o w s t a n i u  c h o c h o ł o w s k i e  in

W fe jle ton ie  „Kurjera  lwowskiego11 zam iesz­
czane będą, jak  dotąd, referaty literackie i naukow e, 
oraz powieści i nowele najw ybitniejszych autorów  
polskich. I tak dłuższa pow ieść Kazimierza Przerwy- 
Tetm ajera  p. t. : „ M a r y n a  z  H r u b e g o " ,  — 
W ładysława Orkana : „ D r z e w i e j " ,  Wandy Da- 
leckiej  : „ M a l u c z c y " ,  — M. Kulikowskiej:  
„ F r a n i a "  i t. d.

Ponadto, jak  dotąd, tak i nadal wychodzić 
będzie przy „Kurjerze Lwowskim "

„B ib lio te k a  p o w ie ś c io w a "
w dotychczasowej objętości, na  którą składają  się 
utw ory najcelniejszych autorów  obcych i naszych.

W s z y s t k im  n o w y m  p re n u m e r a t o r o m
wysyła się bezpłatnie, dopóki zapas starczy, po 
uiszczeniu 30 gr. kosztów przesyłki — 3-tomową 
powieść H a l l - C a i n e ’ a  p. t . :

„ W i e c z n e  m i a s t o " .

prenum erata „Kurjera £w ow skiego“ wynosi
na prowincyi z jednorazow ą przesyłką m iesięcznie 
2 K 70 gr., kw artalnie 8 K. — Z dwurazow ą m ie­

sięcznie 3 K 20 gr., kw artalnie 9 K 50 gr.

A dres: „K urjer  Lwowski" , Lwów, Chorążczyzna 10.

Zarząd szkoły w Branicach, p. Fleszów
wysyła szczepy jab ło n i 1, 2, 3, 4 letnie po 10, 16, 
24, 35 ct. gruszy 1, 2, 3 letnie po 14, 20, 30 ct. 
truskaw ki 100 szt. 1 kor., cebulki białej lilii po 
10 ct. Silne roje dobrze zaopatrzone do zimowii 
po 10 złr — Uprasza się o podanie dokładnego 
adresu  ost. stacyi kolejowej i poczty i o dołączenie 

m arki przy zapytaniach.
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Wszelkie d ru k i s z k o ln e  w najlepszem opraco­
waniu. Aprobowane przez c. k. Radę szkolną krajową 
d ru k i do n au k i s ty lu  p r a k t y c z n e g o  
i b u c h a lte r y i .  In w e n ta r z  s z k o ln y ,  apro­
bowany, w oprawie po 80 hal. Z b iork i n iin e-  

r a lo g ic z n o - t e c h n ic z n e  z podręcznikiem. 
W s z e lk ie  p r z y b o r y  s z k o ln e .  P o l e c a

P I E R W S Z A

Nauczycielska Ajencya handlowa
L w ó w ,  u l i c a  G r o d z i c k i c h  L .  6.

Do nabycia: Na wyczerpaniu będące dzieło w 4-rech 
tomach: „Praktyczny nauczyciel1', polecone jako |

podręcznik do egzaminów kwalifikacyjnych. J

Odpowiedzialny red ak to r  i w y d a w c a :  Stanisław Rosół. (10.). Czcionkami drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A .  Szyjewskiego.


